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wał się cięgle koło niej ? Była rada, gdy ją 
przy fortepianie zastąpił Zdzisław Skierka, bo 
mogła od Prędowicza uciec w koło tańczących.

K ow zgirdow a była w niepokoju. Po ca­
łym  domu chodziła, pilnując, by okna były  po­
zam ykane i  by n ie było przeciągu. B ała się 
zaziębienia dla jedynaczki. Zrobiło się w salo­
nie bardzo gorąco. U ciekano z  niego na we­
randę. Alina, um ęczona ciągłem i grzecznościa­
m i i nadskakiw aniem  S tefana Skierki, w ym knę­
ła  się do ogrodu, którego w szystkie zakątki 
znała już  doskonale. N iedaleko ganku  zobaczy­
ła Ju liusza z gołą głową, chodzącego w nocnem 
powietrzu.

— I  pani uciekła z tego piekła, — zagadnął 
Alinę — jest tak gorąco, że taniec staje się 
poświęceniem prawdziwem. Ciotka Kowzgirdo­
wa nie ma dla nas litości.

Szli obok siebie w g łąb  ogrodu.
— Prawda, jaki to miły chłopiec ten Stefan 

S klerka ?
Zapytanie to padło nagłe z ust Juliusza i 

wypowiedziane zostało takim głosem drżącym 
i basowym, że Alina się rozśmiała.

— Niechże m ię ten  człowiek tu  przynajm niej 
nie p rześladu je! — zawołała. — Nie chciała­
bym  m u psuć reputacyi miłego chłopca, w ięc 
tylko panu  jednem u powiem w najw iększym  
sekrecie, że go wcale za m iłego nie uznaję. 
J e s t  to dla m nie pospolita, banalna figura. Zna­
łam  już  niejednego takiego. Najzwyczajniejszy 
typ  m iędzy młodzieżą bogatszą. Pospolity po­
szukiwacz posagu.

Juliusz przesunął ręk ą  po czole.
— Nie wiem, czyby się mógł ożenić, nie 

biorąc posagu — rzekł żywo. — Postał mają­
tek z obowiązkiem spłacenia siostry... majątku 
nie sprzeda., musi szukać żony posażnej,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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mieć odwagę, podniesienia w szystkich trudno­
ści jak ie  stoją n a  drodze, — m e dlatego aby 
samo zadanie miało być zaniechanem , ale w ła­
śnie dlatego, aby wskazawszy sposoby ich 
usunięcia, jego  załatw ienie ułatw ić. Gdy zaś 
trudnością w  tei  ̂spraw ie najgłówniejszą, je s t 
obm yślenie środków pieniężnych, m ających sa­
m ą reform ę umożebnić, więc obowiązkiem pu­
b licystyk i jest, n iety lko  je  wyszukać, ale je­
dnocześnie obliczyć, k iedy , a m ianow icie za 
ile  la t kraj znajdzie się w ich posiadaniu; — 
skutkiem  czego, zw rócić się w razie  potrzeby 
do myślącego ogółu z radą, aby  uzbroiw szy się 
w cierpliwość, bez szem rania czekał tej chwili, 
w której wprow adzenie w życie refo rm y gm in­
nej stanie się rzeczywiście możliwem. B rak 
potrzebnych środków pieniężnych jest obecnie 
taką  w łaśnie niemożliwością, w obec której, na­
w et przy  uchw alaniu odpowiednich zarządzeń 
przez sejm, m usi m ieć zastosow anie słynna re ­
guła, głoszona jeszcze w starożytnym  R zym ie : 
ad impossibih a nemo obligatur.

G dy zaś nasi publicyści są w tym  przed­
m iocie jednostronnym i, badającym i jedynie „jak 
urządzić nowe g m in y 11, a pom ijającym i m ilcze­
niem  „jakim  kosztem  m a to nastąpić i w jak i 
sposób ten  koszt m a być pokryw any11, — je s t 
więc w ogłaszanych dotychczas poglądach w i­
doczna luka, k tó rą zam ierzam y wypełnić pod­
nosząc w yraźnie p y ta n ie : k v d y  kraj zacznie 
być w posiadaniu tak znacznych dochodów, iż za 
ich część będzie w możności reformę gmin wiej­
skich wprowadzić w życie i z funduszu kraji wego 
pokrywać koszta utrzymywania nowych zwierzchno­
ści gminnych, — k i idy przeto reforma ta może 
rzeczywiście wejść w życie f

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kwestya monetarna.
Spełniając polecenie obu izb sejmu pru­

skiego, rząd berliński rozpoczął zabiegi o zwo­
łanie m iędzynarodowej kom isyi m o n e ta rn e j, 
k tó ra  m a orzec, co zrobić m ożna dla podnie­
sienia ceny srebra, a ponieważ now y rząd an ­
gielski i  rząd  francuski sk łan iają  się nieco ku 
bim etalizm owi, przeto m iędzynarodow a konfe- 
rencya zapewne będzie zwołana. Zam ierzam y 
tedy  przedstaw ić czytelnikom  doniosłość tej 
spraw y ze w zględu n a  w pływ , jak i w yw iera 
system  m onetarny  na ekonom iczne życie.

P rzedew szystkiem  zaznaczyć m usim y fak t 
zauw ażany i g runtow nie zbadany przez Ju liu ­
sza M irbacha (vide londyński „Eeonom ist") że 
k ra je  z m onetą tak  zw aną „chw iejną11, tj. sre­
b rn ą  lub papierową, cieszą się na w łasnych 
rynkach  stałością cen towarów produkcyi we­
w nętrznej, ty ch  p rzy n a jm n ie j, k tó re  nie są 
przedm iotem  wszechświatowego handlu. K ażdy 
człowiek rachunkow y m ógł przekonać się u  nas, 
że podczas, gd y  gulden papierow y m a za g ra ­
n icą coraz inną wartość, przedm ioty pierwszego 
użytku, jak np. ubranie, m ieszkanie, mięso i 
t. p. trzym ają  się u nas m niej więcej w  tej sa­
m ej cenie. Inaczej mówiąc, przy monecie chw iej­
nej tow ary  własnej produkcyi odbywają w aha­
n ia  ceny wspólne z monetą, co się zawdzięcza 
okoliczności, że uiszczane w monecie obiego­
wej płace robotnicze i  podatki zm ieniają się 
bardzo powoli. K raje, n ie  posiadające m onety 
złotej (uniw ersalnej, tej, k tó ra  łączy w  sobie 
w artość rzeczyw istą kruszczu ze zdolnością p ła­
tniczą), m ają zatem  w handlu  w ew nętrznym  
ceny tem bardziej stałe, im bardziej rozw inięty 
jest u n ich  przemysł, im  m niej spotrzebowują 
tow arów  zagranicznych. Prócz tego m oneta 
„podwartościowa" t. j. srebrna lub papierowa, 
daje i tę  korzyść jeszcze, że, spadając w zglę­
dnie do zło ta w kursie, u łatw ia wywóz i u tru ­
dnia przywóz, gdyż różnica kursu  staje się 
prem ią w ym ienną dla eksportera, n a  im por­
terze zaś cięży, jako dodatkow a od towarów 
zagranicznych opłata celna.

W adą je s t najgłów niejszą m onety papie­
rowej, że spekulacya korzysta zw ykle z każdej 
okoliczności politycznej, finansowej czy ekono­
micznej, aby kurs je j podnieść lub obniżyć, 
co sprawia, że produkcya na eksport staje się 
zależną n iety lko  od zapotrzebow ania i kosztów, 
ale też od p ierw iastku  zgoła je j obcego, t. j. 
od kursu  monety. Tejże samej niedogodności 
u lega im port m ateryałów  dla przerobu sprowa­
dzanych. Uwolnić się od tego źródła zakłó­
ceń przez ustalenie kursu, w ielkiem  je s t dla 
m ęża stanu  zadaniem . Dalszą je s t wadą tej 
m onety, że n a  je j spadaniu cierpi rząd. Zm niej­
sza m u się bowiem przez to rzeczyw ista w ar­
tość podatków i u trudn ia  m u się zarząd finan­
sowy, a skutkiem  tego zjaw ia się konieczność 
podnoszenia podatków. U trudnia s ę też n ie­
zm iernie, skutkiem  przeskoków kursu, udział 
k ra ju  w  handlu  m iędzynarodowym . W  cyr- 
ku lacyi w ew nętrznej z w alutą papierową n a­
der trudno uniknąć już  to nadm iaru, już braku  
m onety. A żeby bowiem  kursu  banknotów  na 
szw ank nie narażać, w ypada trzym ać emisye 
w granicach norm alnych potrzeb obiegu, u n i­
kając pilnie przepełnienia rynku  monetą, czyli 
tak  zwanej „infiancyi11, skutkiem  zaś tego o- 
graniczenia z chw ilą wzmocnionego ruchu  in ­

teresów  następuje pew ien b rak  znaków m one­
tarnych, w yw ołujący odpowiednią znizkę cen 
P rzy  szczupłych wreszcie zasobach skarbu, sła­
bych zdolnościach podatkow ych kraju, niedość 
oszczędnej gospodarce skarbu  i n iekorzystnych 
bilansach handlowych, rozwielm oźm a się w y ­
uzdana spekulacya n a  kursa i łatw o nastąp ić 
może bankructw o państwowe. Lecz i to p rzy­
znać należy, że gdyby w takich w arunkach 
znalazł się kraj, m ający na mocy ustaw  w alutę 
złotą, którejby w skarbie nie posiadał, m usiałby 
wypuścić rozm aitego rodzaju obligi i znalazłby 
się w końcu w tern samem położeniu, co i k raj 
z m onetą papierową. Dowiodły tego po części 
W łochy i Grecya.

Srebro przez długi szereg la t cieszyło się 
rów noupraw nieniem  ze złotem, w tern znacze­
niu, że ustanow iony przez U nię łacińską t. j  
F rancyę, Belgię, Szw ąjcaryę i W łochy, stos nek 
równowartościowej wagi złota i srebra 1 : 15 ',, 
o trzym yw ał się aż do roku 1873 bez zm ian i 
w strząśnień i sprawiał, że kraje, posiadające 
g łów ną m onetę srebrną, cieszyły się rów nią mo­
n e tarn ą  z innem i i nie ponosiły ażia. B ył naw et 
czas, k iedy  nagłe wzmocnienie produkcyi zło­
ta  w epoce kalifornijsko-australskiej zagrażać 
zaczęło złotu stosunkow ym  spadkiem. Ale 
w tedy w łaśnie ogrom ny rozrost w ielkich przed­
sięwzięć z jednej strony i odpływ  srebra do 
Indyi z drugiej, nie dały bynajm niej odczuć 
nadm iaru  znaków m onetarnych, skutkiem  cze­
go stosunek wartościowy kruszców szlachetnych 
pozostał bez zm iany i w ogóle m oneta nie od­
działała na  ceny. Lecz w k o ń c u -1871 r. za­
prowadzono reform ę walutow ą w Niemczech, 
a w roku 1873 złoto stało się tam  praw ie je ­
dynym  kruszcem  m onetarnym . Indye zaczęły 
też w tedy  brać srebro niechętnie. W  1872 r. 
m onom etałizm  złoty zaprow adziła u  siebie 
Skandynaw ia, w r. 1873 A m eryka północna, w 
1875 H ollandya, 1885 E g ip t, 1890 Rum unia, 
1891 Tunis i t. d.

U nia łacińska w r. 1874 ograniczyła u 
siebie bicie m onety srebrnej, w r  1879 zan ie­
chała go w zupełności, w  r. 1879 zabroniono 
w  A ustryi przez resk ry p t m in isteryalny  bicia 
m onety srebrnej na  rachunek  pryw atny . To sa­
mo stało się niedaw no w Indyach  W schodnich 
i w Rosyi. Słowem, z w yjątkiem  k ram  najdal­
szego W schodu, srebro stało się wszędzie k rusz­
cem m onetarnie upośledzonym.

Pomimo tego produkcya jego  zam iast 
spadać, wciąż w zrastała, wynosząc w dziesię­
cioleciu :

1861—1870 w ogóle 12 m ilionów kilogram ów  
1 8 7 1 -1 8 8 0  „ 22
1881— 1890 33 „ „

w la tach  1891—2 —3, roczna produkcya w zra­
stała więcej niż po 5 m ilionów kilogram ów  i 
dopiero w 1894 roku, w obec ogrom nego 
spadku ceny zm niejszyła się o 4,200.000 k i­
logram ów.

Jes t więc obecnie produkcya srebra 4 ra ­
zy większa, niż w epoce, k iedy  miało ono 
pełną wartość m o n e ta rn ą ; nadto koszta p ro ­
dukcyi jego bardzo są nizkie, a na  potrze­
by przem ysłowe idzie go w zględnie do pro­
dukcyi niewiele, najw yżej 800.000 kilogram ów  
rocznie.

To też srebro stale spada na w artości i 
k iedy w roku 1878 płacono za nie jeszcze po 
60 pensów za uncyę, dziś cena jego zm alała do 
28-miu.

W idzim y zatem , że m oneta srebrna, isko 
państw ow a główna, m iałaby  tę  samą, co i pa­
pierowa, wadę chwiejności, mniej w praw dzie 
zależną od zakłóceń politycznych, lecz z d ru ­
giej strony o ty le  znów szkodliwą, że kiedy 
kurs m onety papierowej zależy przew ażnie od 
gospodarstwa państwowego i od bilansów h an ­
dlowych, a więc od czynników  w ew nętrznych, 
to  cena srebra zależy od znaczenia m onetarne­
go, nadanego m u przez inne państw a, od obfi­
tości kruszcu, tudzież od kosztów  jego p roduk­
cyi, a więc od czynników  obcych. Z tego to 
powodu żadne z państw , pragnących przejść 
z w aluty  papierowej do m etalicznej, nie prze­
chodzi obecnie do srebra, ty lko  do złota.

Złoto bowiem uw aża się powszechnie, po 
części słusznie, po części niesłusznie, za u n i­
w ersalny m iernik  wartości. Z jednej strony 
słusznie, gdyż cena towaru, w yrażona w zło­
cie, będzie we w szystkich krajach  cyw ilizow a­
nych jednakow o zrozum iana; niesłusznie znów, 
gdyż złoto je s t jako produk t towarem  i jako 
tow ar ulega ogólnem u praw u zależności ceny 
od zapotrzebow ania i kosztów  produkcyi, a 
więc nie odpowiada zasadniczem u pojęciu m ia­
ry, że pow inna być stałą  i n iezm ienną Cena 
jakiegoś tow aru, w yrażona w złocie, nie jes t 
zatem  m iarą jego wartości, tylko oznaczeniem 
cyfrowem stosunku pom iędzy w artością chw i­
lową złota a w artością tow aru. W  przypuszcze­
niu, że w ym ienna w artość tow aru względem  
ogółu innych  towarów, prócz złota, pozostała 
bez zm iany, a tylko złoto podniosło się na  
w a rto śc i, cena tow aru w złocie okazałaby się 
niższą i w artość jego  pozornie m niejszą, gdyż 
część ceny tow aru znikłaby w podwyżce w ar­

tości złota. Złoto zatem  jest jakby  łokciem, ale 
łokciem  rozciągliwym .

Bardzo w ielu poważnych ekonom istów i 
rzeczoznawców jest naw et z d a n ia , że w ogól­
nym  dzisiejszym  spadku cen towarów, fak t 
stopniowego w zm agania się wartości złota gó­
rujące m a znaczenie. Podług opin i, wygłoszo­
nej na styczniow em  posiedzeniu paryskiego T o­
w arzystw a ekonomioznego (złożonego z w y b it­
nych specyalistów i praktyków , przew ażnie mo- 
nometalistów), z porównania cen najg łów niej­
szych towarów z dwóch ep o k : pierwszej 1867 
do 1877 r. i drugiej 1892 do 1893 r., okazuje 
się, że te ostatnie spadły wogóle o 32 prc., co 
według referenta, p. Houdard oznacza, że w tym  
czasie złoto, w porównaniu z innem i towarami, 
podniosło się na wartości o 47 prc. Jeże li pój­
dziem y do p rz y czy n , które się na to złożyły, 
znajdziem y j e : l-o) w ogromnem zapotrzebo­
w aniu złota na  uży tek  m onetarny krajów  mo- 
nom etalicznych ; 2 do) w braku jego, odczuwa­
nym  dotkliw ie w wielu państwaoh, ponoszących 
znaczną nadpłatę (ażio) przy wym am e m onety 
krajow ej na złoto ; 3-o) w słabnącej przez długi 
czas jego produkcyi, k tóra dopiero w ostatniem 
dziesięcioleciu zaczyna się wzm agać *); 4-o)
w w ysokich kosztach jego p ro d u k cy i; 5-o) 
w znacznem, bo dochodzącem do 300 milionów 
franków  rocznie zapotrzebowaniu złota na po­
trzeby  przemysłowe.

Złoto było od la t kilkudziesięciu kruszcem  
stale drożejącym. Takie je s t zdanie powszechne. 
Tylko, że jed n i większe, inni m niejsze przypi­
sują tem u znaczenie." . Potrzeba jego wzmaga 
się stale, produkcya zaś aż do r. 1885 długo 
m alała. Obecnie ta  produkcya wzmogła się 
bardzo, ale zapotrzebow anie złota też olbrzy­
mio w zrasta. Z tego powodu liczyć na spadek 
w artości złota byłoby co najm niej przedwcze- 
snem.

P rzy  tak ich  cecLuoh znam ienn>eh m onety 
złotej, jest ona, jako  drożejąca, bardzo korzy­
stna dla kapitalistów , biorących procenty, i dla 
rządu pobierającego podatki, gdyż przy  tej sa­
mej stopie procentów  i opodatkowania wartość 
ich w ym ienna z roku na rok wzrasta. N aw za­
jem  dla producentów, a w pierw szym  rzędzie 
dla rolników, w aluta złota bardzo jest n ieko­
rzystna , z w artości bowiem ich produkcyi część 
znaczna n iknie w podwyżce w artości złota. Dla 
robotnika w aluta złota byłaby korzystna , gdy­
by  wciąż drożejąc, nie przyczyniała się do 
obniżania cen wytwórczości i nie zacieśniała 
przez to coraz bardziej zakresu zarobkowania. 
Nadto, ja k  wzmiankowano powjyżej, im porterzy 
z krajów  o w alucie chwiejnej m ają na rynkach 
krajów  z w alutą złotą przew agę nad własnym i 
ich p roducen tam i, nawzajem zaś producenci 
krajów  z m onetą złotą nader u trudniony m ają 
wywóz do krajów  o monecie chwiejnej. W alu­
ta  złota przyczynia się zatem  poniekąd do o- 
słabienia bilansu handlowego, czego przykład  
w ym ow ny daje F rancya i Anglia. N atom iast 
cieszą się oba te  kraje w stosunku wszechświa­
towym  niewzruszoną stałością w arunków  m o­
netarnych  i wytrąceniem  czynnika spekulacyi 
pobocznej ze spraw  produkcyi, k tó ra wolną 
jes t tam  od szkodliwego w pływ u kursów mo­
nety.

Z naszych zdrojowisk.
Krynica £0 lipca.

Z akład tutejszy n ie‘może się skarżyć '„ego 
roku na brak leczących się gości, a goście na 
pogodę. Baw i tu  bowiem, wedle ostatniej listy  
przybyłych, 2500 osób, k tóre w całej pełni m o­
gą używ ać wywczasu wśród prześlicznych dni 
letnich. Za to natłok, panujący tu  tego roku, 
wywołuje inne skargi, świadczące, że już w ielki 
czas na urządzenia i zarządzenia, k tóreby  K ry ­
nicę postaw iły w szeregu pierw szorzędnych

*) Produkcya złota czyniła rocznie, podług Soet- 
beera :

1811— 1820 przecięciowo rocznie po 11.445 kil.
1821—1830 „ „
1831— 1840 „
1841— 1850 

(1851— 1855

14.216 
20.289 

(4- Ural) 54.759 
( +  Kalif. 197.515 
Australia)

206.058
185.123
191.900
170.672
172.800

|1855—1860 „
,1861—1865 „
(1866— 1870 „
1871— 1875 
1876— 1880 „

Stan najniższy 1883— 1884 r. — 140.000 ki­
logramów, czyli 480 milionów franków.

Od roku 1885 rozpoczyna s ię , podług Pawła 
Leroy-Beaulieu, zwrot ku powiększeniu produkcyi, 
która uczyniła w roku 189G —  178.823, w roku 
1891 — 189.962,' w roku 1892 — 208.809, w r. 
1893 — 234.000 kilogramów (805 milionów fran­
ków), prześcigając znacznie najświetniejszą epokę 
kalifornijską, a to dzięki kopalniom Transyaalu, in­
nym afrykańskim i innym australskim. Wszystko za­
powiada , że rezultat z r. 1894 wykaże 860—870 
milionów franków produkcyi i że na tej Btopie pro­
dukcya kopalń istniejących utrzyma się przez dłu­
gie lata.

miejsc kąpielow ych i n iety lko utrw aliły , ale też 
pow iększyły sym patyę publiczności do niej. Na 
razie jednak  jeszcze do tego dość daleko.

W  łazienkach m ineralnych ścisk samych 
żydów i żydówek, tak , iż godzinam i czekać 
trzeba, aby gdzieś między dw unastą a pierwszą, 
zdobyć nareszcie kąpiel, a i w tedy nieraz do­
staje się błoto (mówię tu  o borowinowej kąpieli), 
w którem  się ju ż  dwie lub trzy  osoby kąpały. 
Zarząd w lipcu i sierpniu, nie mogąc m ineral­
nej wody nastarczyć, nie sprowadza je j ruram i 
z gór, lecz dolewa zwyczajnej do zbiornika.

K ąpiących się więc około południa chyba 
ty lko w iara uzdraw ia. Zapewne, ty le  m ając na 
głowie i wobec takiego natłoku kąpiących się 
trudno na wszystko poradzić; ale w takim  razie 
trzeba koniecznie starać się o rozszerzenie ła ­
z ienek; n ieste ty  D om eny ze względu na 
znaczne koszta n ie  m ogą się zdecydować na 
dobudowanie nowego paw ilonu łazienkowego.

* Podobnie m a się rzecz z dowożeniem wody 
ze Słotw inki, k tó r ą — ja k  w iadom o— jednokon­
ny  w ehikuł k ilka razy  na  dzień do K rynicy  
dostarcza. Otóż ten  wózek oczekiw any je s t z 
niecierpliw ością koło sklepiku K ółka rolniczego 
przez tłum y żydowstwa, które za parę centów od 
woźnicy wodę nabyw a. W ózek niem al próżny 
przed halę rządow ą zajeżdża, naw raca próżny, 
zaraz odjeżdża, znowu próżny powraca, i tak  
bez końca,

S taranie zarządu o zabaw ienie gości ką­
pielowych, od czasu zniesienia kom isarza rzą­
dowego przez miesiące sezonowe, jest jednem  
słowem żadne. Jednostajna m uzyka p. W roń­
skiego, zła kuchnia w domu zdrojowym, widok 
gór i żydów, żydów bez końca i m iary! To też 
tow arzyskiego ożyw ienia praw ie wcale nie ma. 
I tak np. na zabawę u  dra E  bersa zebrało się 
zaledwie dwanaście par, na reuniony w domu 
zdrojowym przychodzi trzydzieści pań, a tylko 
ośmiu panów.

Dopiero przedstaw ienie am atorskie na za­
płacenie reszty sum y za  organy, urządzone za 
staraniem  hr. F redrow ej i hr. Olizarowąj, roz­
ruszało nieco gości, k tó rzy  zapełnili salę, okla­
skując g rę am atorów w jednoaktów kach „Na 
w ędkę11 i „S tryj p rzy jechał11.

Od dwóch tygodni m am y przynajm niej 
dobry teatr, m ianowicie trupę stanisławow ską, 
k tóra uzbroiła swój repertoar w nowości, ja k : 
„H arde dusze11 i „Tow arzysz pancerny11 tudzież 
sztuki tej m iary  co „W alka m oty li11, a dla zwo­
lenników wesołego śmiechu krotochwile, jak  
„Małżeństwo na próbę11. N adto zapowiada tea tr 
ten  gościnne w ystępy najw ybitniejszych aktorów  
lwow skich i krakowskich.

K R O N I K A .
Lwów 23 lipca.

Prezydent kolei państwowych JE. dr. Leon 
Biliński przejechał wczoraj wieczorem przez Lwów 
dążąc z powrotem do Wiednia. We Lwowie za­
trzymał się p. prezydent tylko kilka godzin celem 
udzielenia na dworcu głównym między 8 a 10 wie­
czorem posłuchań urzędnikom i służbie kolejowej. 
Niżsi urzędnicy kolei państwowych t. zw. podurzę- 
dnicy, skorzystali z pobytu w kraju naszym p. Bi­
lińskiego i wysłali doń deputacyę, która zaniosła 
prośbę o cofnięcie rozporządzenia, mocą którego 
podurzędnicy mają prawo używać wagonów I I  kl. 
tylko w służbie, w podróżach zaś prywatnej natury, 
o trz y m u ją  b i le t  w o ln e j ja z d y  -  ty lk o  felasa_ ‘ t r z e o ia
Również prosiła deputaeya, aby w służbie pozwo­
lono nosić podurzędnikom mundur i odznaki urzę­
dnicze P. prezydent — jak donosi jedno z pism 
porannych —- odpowiedział proszącym, że posad 
podurzęduiczych przy kolei nie tworzył i że poj- 
muje tylko urzędników i służbę. Klasy jakiejś po­
średniej, podurzędników, którą zastał przy kolejach 
państwowych, nie uznaje i zaprowadzając egzamina 
wstępne dla urzędników, umożliwił tern wszystkim 
inteligentnym podurzędnikom awans do kategoryi 
urzędników. Wszyscy ci, którzy egzamina pozda­
wali, otrzymali już posady uizędników, a ci, którzy 
ich nie zrobili, nie mają też prawa do równania 
siebie ze stanem, do którego nie mają kwalifikacyi. 
Z tych samych powodów odmówił p. prezydent 
przyznania podurzędnikom prawa noszenia munduru 
urzędniczego, dodając, iż ze względu, że nie jest 
rzeczą odpowiednią, aby funkeyonaryusze kolei w 
mundurach podurzędniczych z publicznością się sty­
kali, postanowił w przyszłości wszystkie posady, na 
których funkeyonaryusze kolei mają styczność z pu­
blicznością, obsadzić wyłącznie tylko urzędnikami.

Mianowania. Stałym lekarzem miejskim w Sa­
noku mianowała Rada miejska dra Kazimierza Smo- 
rągiewieza.

Ks kardynał Ledóchowski, który dotychczas
podczas miesięcy letnich zwykł był wyjeźdź 6 do 
Szwajcaryi, w tym roku, jak donoszą z Rzymu, 
przybędzie do Salzburga i to już w bieżącym ty­
godniu.

Rzadki jubileus'. Ks. Franciszek Czaszyński, 
rz. kat. proboszcz i kanonik w Sanoku, obchodzić 
będzie duia 6 sierpnia b. r. 60-letni jubileusz ka­
płański.

W izytacya generalna, o. Kasyan Marya Gas- 
ser, generał zakonu Bonifratrów przybył onegdaj do

Krakowa na wizytacyę generalną klasztoru i szpi­
tala Braci Miłosierdzia w Krakowie. W  wizytaeyi 
tej towarzyszy O. Gasserowi prowineyał tutejszej 
prowincyi O. dr. Jan Boży Sobel.

Zmiana garnizonu. Trzeci batalion 24 p. p„ 
który przez lat 14 stał załogą w Kołomyi, przyby­
wa dnia 30 bm. do Lwowa.

Przeciw Cylei. Rada miasta Opawy powzięła 
była uchwałę, wzywającą posłów niemieckich, aby 
głosowali przeciw budżetowi, mieszczącemu w sobie 
pozyeyę na gimnazyum w Cylei. Prezydent rządu 
krajowego na Szląsku hr. Coudenhove zawiesił tę 
uchwałę rady miejskiej. Motywa orzeczenia podno­
szą, że rada gminna przekroczyła zakres swej dzia­
łalności, jakoteż granicę dopuszczonej ustawami wol­
ności wyrażania opinii.

Cykliści. Pp. Jarosław Pieniążek ze Lwowa 
i Władysław Mianowski z Drohobycza wyjechali we 
czwartek 18 b. m. na bicyklach do Warszawy.

Jubileusz 40-letniej służby obchodził uroczy 
ście dnia 21 b. m. radzca dworu dr. Karol Kunz 
prokurator skarbu we Lwowie.

Dyplomy honorowe- Pracownia introligator­
ska p. Wierzbickiego we Lwowie wykonała dwa 
okazałe dyplomy obywatelstwa honorowego, które 
miasto Przemyśl nadaje namiestnikowi hr.' Badenie- 
mu i marszałkowi krajowemu ks. Sanguszce. Dyplom 
ks. Sanguszki jestto wielka księga oprawna w ja ­
sną skórę i zaopatrzona okuciem, naśladującem sta­
ry bronz. W dole ukośnie znajduje się herb Prze­
myśla, w środku herb Sanguszków. Na tytułowej 
karcie figuruje winieta Tadeusza Rybkowskiego, a 
na następnej tekst dyplomu.

Dyplom dla hr. Badeniego oprawny jest w skórę 
jasno-popielatego koloru z monogramem i dwiema 
klamrami, z których jedna ma napis „1895“, a dru­
ga „Przemyśl". Na karcie tytułowej winieta Ryb­
kowskiego z herbem Badenich „Bończa11. Oba dy­
plomy złożone są w kasetkach z drzewa, naśladują- -» 
cego heban i ozdobionych rzeźbami. Pierwszy z tych 
dyplomów jest wykonany w stylu gotyckim, drug. 
w staroniemieckim.

Nowa młocarnia. W  sobotę popołudniu od­
była się w Krzywczycach pod- Lwowem, w majątku 
p. Józefa Szeetaka, próba ulepszonej młocarni, wy­
nalezionej przez pp. Franciszka Chylińskiego i Fran­
ciszka "Wężowicza , fabrykantów maszyn rolniczych 
we Lwowie. Przy próbie byli obecni pp. B. Hary- 
niak profesor politechniki i zaprzysiężony znawca 
sądowy, Kazimierz Strzelbicki starszy radzca magi- 
siratu i szef biura przemysłowego, Wilhelm Iskier - 
ski inżynier-mechanik, Jan Kollek inżynier magi 
stratu, Walenty Sokołowski fabrykant maszyn w 
Brodach i Wiktor Klein agronom. Panowie ci skon­
statowali, że nowa młocarnia wybija w 10 minutach 
kopę pszenicy o zwykłych snopach, przyczem siła 
pociągowa wynosiła u kieratu cztery konie broniaki 
miernej siły. Na tej podstawie więc wydali opinię, 
iż młocarnia pp, Chylińskiego i Wężowicza ze wzglę­
du na znaczne zaoszczędzenie siły jest bardzo pożą­
danym nabytkiem w rolnictwie.

df Dr. Teod or Jendl. Wczoraj popołudniu ode 
brał sobie życie znany i ceniony we Lwowie lekarz 
specyalista chorób nerwowych dr. Teodor Jendl. 
Wczoraj rano ordynował w Kasie chorych Wró­
ciwszy ztamtąd do domu, wysłał służącego do mia­
sta , a sam tbrawszy się we frak , biały krawat i 
białe rękawiczki, położył się w saloniku na kanapie 
i celnym strzałem trafił się w samo serce pod gor? 
koszuli tak, że na zewnątrz nie dostała się ani kro­
pla krwi. Gdy służący o godzinie trzeciej, o której 
rozpoczynały się godziny ordynacyjne zmarłego, wró­
cił do domu , zastał drzwi zamknięte ; na pukanie 
nikt mu nie odpowiadał. Tknięty jztem przeczucie# 
otworzył drzwi przemocą i wszedłszy do mieszkanie 
zastał już swego pana nieżywego. Na stole, w ga­
binecie ordynacyjnym zmarłego, znaleziono list zaa­
dresowany do dra Piotrowskiego i drugi list otwarty 
napisany na dwóch stronnicach i podpisany wyraź­
nie dr. Teodor Jendl. Na trzeciej stronie tego listo 
znajdowały się tylko dwa słowa: „Quasi testament"
W  liście ty m , widocznie dawniej już napisanym, 
zaznacza dr. Jendl, iż jest mocno nerwowo chory 
i uważa, iż nie może nic dla społeczeństwa dobregc 
i pożytecznego zrobić. Obok -listu tego leżała kartka 
na której śp. zmarły, w ostatniej widocznie chwili, 
ręką drżącą, niewyraźnie, a więc w stanie niepoczy- 
talnośei, skreślił następujące wyrazy: „Bardzo się I
boję bólu fizycznego, nie śmierci".

O godzinie piątej przybyła do mieszkania 
zmarłego przy ulicy Sokoła 1. 1 komisya sądowo 
policyjna Zwłoki po oględzinach pozostawiono W 
mieszkaniu.

Śp. zmarły był bardzo zdolnym lekarzem, za­
cnym człowiekiem i serdecznie łubianym w gronie 
kolegów i znajomych. Chociaż jako jeden z najzdol 
niejszych lekarzy specyalistów chorób nerwowych 
miał bardzo rozległą praktykę, mimo to pracowa1 
jeszcze piórem, pomieszczając w rozmaitych pismach 
rozprawy głównie z zakresu psychologii i chorób 
nerwowych.

Po ukończeniu studyów w Krakowie i uzyska­
niu dyplomu doktorskiego, udał się dr. Jendl n® 
dalsze studya do Berlina, Wiednia i Paryża, gdzie 
przez dwa lata pracował u najznakomitszego spfl' 
cyalisty chorób nerwowych dra Charcota, [ rzed kil' 
ku laty osiadł we Lwowie.

Niestety padł on ofiarą właśnie tej choroby, 
z której leczył swych pacyentów, Był zdenerwo­
wany do najwyższego stopnia, wydawało mu się

1)

Willa islamu z chrześcijaństwem.
Wrażenia z Afryki.

N a południow ym  krańcu  A lg ieru , tam, 
e się zaczyna Sahara, w czarująoej oazie 

miasteczko B iskra, w iecznie zielone, wie-
e kwieciste.

Kościół, pałac b iskup i, funduk „Ojców 
;ych“ , p o cz ta , rezydeneya kom endanta i 
Iz m iejscowych zgrom adziły obok siebie 
adziesiąt w ill i domów, k ilka  hoteli i skle- 

dla u ży tku  i wygody stacyi klim atycznej, 
a od pewnego czasu corocznie się powiększa. 

A le ta  miejscowość oprócz swego powabu 
in n ą , nader poważną doniosłość. Jestto  

k t zborny  m isyonarzy chrześcijaństwa i cy- 
zacyi, zw anych „Ojcami B iałym i", k tórych  
vną siedzibą jest k lasztor i sem inaryum  przy 
idrze kartagińskiej, założony przez niedawno 
rłego kardynała L avigerie.

Z B iskry  misya k artag iń sk a  rozsyła w głąb 
yki swoich braci dla pom ocy cierpiącym, 

uw aln ian ia z niewoli Tuaregów  młodych 
;rów, prow adzonych na ta rg i berberyjskie i 
okańskie. W  im ieniu krzyża b iali m isyona- 
zaznali w  A fryce trudu, choroby, a naw et
srei męczeńskiej.

Islam izm  zawsze by ł nieprzyjacielem  nauk i 
ystusa, ale od pół w ieku nienaw iść ta  się 
uagała, podsycana fanatyzm em  tw orzących 
coraz now ych stow arzyszeń religijnych, po- 
dzy którem i pierwsze miejsce zajmuje „Snus- 

Od roku 1855 w  południowej T ripolitanii

obrało ono sobie za stolicę oazę D jar-Boub 
zwaną. To stowarzyszenie pod kierow nictwem  
M ahdiego doszło dziś do niezm iernej potęgi. 
D jar-Boub je s t m iejscem pielgrzym ek w iernych 
wyznawców koranu, k tórzy  w naczelniku snus- 
syi widzą następcę proroka, mającego wskrzesić 
daw ną św ietność i moc islamu.

F ran cy a  orężem dokonała podboju Algieru, 
orężem rów nież rozciągnęła swój p ro tek to ra t 
nad T u n isem ; ale w obu tych  państw ach nie 
um iała zjednać um ysłów wyznawców nauki 
Mahometa, k tó rzy  panow anie Eraeuzów  uw a­
żają za przechodnie. „Snussya", przez ducho­
wieństw o i szkoły (zaonie), pod okiem europej­
skiej cyw ilizacyi, kształci najzaciętszych tej 
cyw ilizacyi wrogów. Je s t  to w»lka cicha, za­
cięta, prow adzona z w ytkniętym  celem i z w y­
trwałością. F rancya, ufna w siłę, uw aża pod­
bój i wcielenie A lgieryi za radykaln ie  ukończone. 
T unetańczyków  m a za nader szczęśliw ych w o- 
becnym  stanie rzeczy, ale F ran cy a  n igdy  nie 
m iała prawdziwego, dobrze zrozum ianego zm y­
słu kolonizacyi.

K ilka lat, spędzonych w Afryce, łaskaw a 
życzliwość kardynała, stosunki z Ojcami B ia­
łymi, z k tó rym i długi czas sąsiadowałem  o 
miedzę w K artag in ie , zażyłość z Ojcem De- 
latre, założycielem i konserw atorem  Muzeum 
kartagińskiego, postaw iła nas u  źródła wiado­
mości o praw dziw ym  stanie postępu cyw iliza­
cyi w  Afryce. Dziś, porządkując nasze no ta­
tk i  w  tym  tak  mało znanym  przedmiocie, stre­
szczamy je  dla czytelników, w nadziei życzli­
wego ocenienia naszych najlepszych chęci.

Źródłam i do tej pracy, oprócz opowiadań

Ojców Białych, tłóm&czonych nam  przez nich 
dokum entów i ksiąg arabskich, będą również 
autorowi©, nieliczni, niestety , o niebezpieczeń­
stw ie chrześcijan w A fryce piszący, j a k : Ghu- 
ard Rholfs, de L aghuad i Fournel. D la bez­
stronności , za powrotem do P a ry ż a , no tatk i 
nasze zakom unikowaliśm y Sidi Ghanemowi, pa- 
t.ryocie arabskiem u, redagującem u nad brze­
gam i Sekw any „D ziennik Niepodległości arab ­
skiej.11 Ghanem, z w łaściw ą sobie koleżeńską 
szczerością, zebrane tu  wiadomości, cytacye i 
fak ty  za autentyczne uznał.

Przedewszystkiem , mówiąc o w alce islam u 
z chrześcijaństwem, wypada nam  obznajomió 
czytelników  naszych z historyą „snussyi". Si- 
M ahomed-ben A li-ben Es-Snussi, ojciec M ah­
diego, je s t założycielem bractw a, czyli kongre- 
gacyi „Snussi". Urodzony w r. 1792 w Mo- 
staganem  w A lgeryi, E s - Snussi wywodzi ród 
swój od potomków wielkiego proroka. D ługi 
czas założyciel „Snussyi" sprawował w A lgieryi 
godność „M arabuta", k tórych  zajęcia odpowia­
dają zajęciom naszych proboszczów. Ale szuka­
jąc większego pola dz ia ła ln o śc i, Es-Snussi n ie­
bawem  przeniósł się do M ekki i tam  rozgłasza­
jąc  zasady swoje, na  K oranie oparte, zgrom a­
dził zastęp w iernych m u uczni i zwolenników, 
z k tórym i w r. 1835 sformował bractw o „Snus­
syi". W pływ  Es-Snussiego nabierać zaczął ta ­
kiej potęgi religijnej i politycznej, że przerażo­
ny  padyszah postanowił Snussyę skasować, 
a jej naczelnika uwięzić. Ale Es-Snussi, czując 
niebezpieczeństwo grożące mu, z uczniam i swy­
m i opuścił M ekkę i w tryum falnym  niem al po­
chodzie przeszedł do Azyi, głosząc swoje zasa­

dy, zakładając po drodze „zaonie", czyli szkoły 
religijne, a dobiwszy się do Tripolisu, osie­
d lił się

T utaj potęga .Snussy i"  doszła do takiego 
rozwoju, że su łtan  zaniechać m usiał prześlado­
wania, a jeżeli urzędownie nie uznał „proroka", 
zostaw ił mu zupełną wolność działan ia  na um y­
sły w iernych.

Es-Snussi zm arł w r. 1859 w Dżer-Bub, 
gdzie grób jego uw ażany za święty, odwiedza­
ny  jest przez pielgrzymów, niem al jak grób 
M ahometa, a Dżer-B ub w narzeczu w iernych 
nazw any został „M ekka-el-Segira11, czyli „Ma­
ła  M ekka".

Es-Snussi następcą swoim naznaczył m a­
łoletniego syna swego, Szeika-M ahdiego, otacza­
jąc go ludźmi niepospolitych zdolności, k tórzy  
nietylko, że pomogli młodemu utrzym ać dzieło 
ojca, ale naw et „posunęli je do takiej donio­
słości, jakiej dotąd w h istory i islam u nie w i­
dziano" (Fournel).

Dziś pomocnikiem M ahdiego jest b ra t je­
go, Si-M ahomed-Szeri , w ielkiej inteligencyi do- 
radzea. Zarządza on głów nie szkołam i ducho- 
w nem i („zaonia"); M ahdi zaś je s t głow ą całej 
organizacyi politycznej.

M ahdi starannie utrzym uje lud m uzułm ań­
ski w przekonaniu, iż je s t „nowym prorokiem" 
a jego otoczenie utrzym uje, że posiada on 
w szystkie oznaki zew nętrzne, zapowiedziane 
tradycyą. I  tak, m a on m ieć duże znamię 
czarne pomiędzy łopatkam i, jak ie  m ieli Moj­
żesz, Jezus C hrystus i Mahomed. Nadto praw a 
ręka, niezm iernie długa, opuszczona m a prze­
chodzić po za kolano.

Ale osoba „nowego proroka" je s t niemal 
niew idzialną, pielgrzym i przyjmowani są zwy- 
kle przez b ra ta  proroka, albo przez jedneg0 
z jego  zaufanych, k tó ry  będąc podobnym  do 
Mahdiego, je s t z um ysłu do ty ch  przyjęć wy­
branym .

„Nowy prorok" i ci, k tórzy go na posłu­
chaniach zastępują, rzadko przem awiają, a dl» 
u trzym ania trądycyi, p raw ą rękę trzym ają w  za­
nadrzu

Zresztą pielgrzym i, zanim są przypuszczeń1 
do rezydencyi Mahdiego, są ściśle badani prze2 
jego  otoczenie co do ich zasad, w yznania wia­
ry, pochodzenia i często k ilka  tygodni pod 
strażą w D żer-Bub przesiedzieć muszą, zaniO 
otrzym ają wstęp lub rozkaz opuszczenia stolicy 
Snussyi.

K ilku  europejczyków , znających dobrź8 
mowę i zwyczaje arabskie, wśliznęło się i°  
pielgrzymów, idących do Małej Mekki, ale n \e 
wszyscy ztam tąd wrócili, a ci, co pow rócili 
ciekawości swojej n ie mogli zadość uczynić.

„Snussya" nie je s t niczem  innem, ja k  wy­
razem  zasad K oranu, oczyszczonym od wszel­
kich  zm ian i dodatków, k tóre do naszych cza­
sów wprowadzono do przepisów islamu. Al* 
nie zapomnijm y, że głów ną zasadą tego wy­
znania zawsze b y ł : „Imam a generalny" tojestĘtC" 
orya panislam izm u religijno-politycznego, dl* 
którego tryum fu  w szelkie środki są dopuszczon^

A. Garbiński.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Za7 S2e, za. mało pracuje, iż nie spełnia, jakby
na ® swego powołania. Dlatego też, chociaż jako
wy orny lekarz niósł ulgę cierpiącym, chociaż jako 
pisa* z zaczynał wyrabiać sobie bardzo poczestne

mimo to, zawsze w rozmowach ze swoimi ko 
gami i znajomymi, skarżył się, że z powodu swej

0 °roby nic dla społeczeństwa dobrego zrobić nie 
może i że jest tylko dla mego balastem. W ostatnich 
czasach zdenerwowanie jego znacznie się powię­
kszyło. Wpłynęła na to śmierć jego ojca, notaryusza 
^  Liszkach, który umarł w roku zeszłym w jego

°mu. Był nadto, jako lekarz Kasy chorych, bardzo 
przeciążony pracą, za którą niestety nie miał uzna­
nia. Owszem dość często spotykały go tam nieza- 
Mużenie rozmaite przykrości.

Znajomi jego spostrzegli to wzmagające się 
u niego w ostatnich czasach zdenerwowanie i bu- 
ziło ono w nich obawy, niestety uzasadnione, gdyż 

W przystępie chwilowego pomięszania zmysłów tar­
gnął się na swe życie i usunął się ze społeczeństwa, 

la którego ze wszystkich sił chciał pracować i któ­
remu, jako bardzo zdolny lekarz i pisarz, wielki mógł 
Przynieść pożytek. Śp. zmarły był kawalerem.

Wieść o tem samobójstwie w mieście całem 
Wywarła bolesne wrażenie.

„Gazeta Brodzka“ skarży się na to, że jene- 
ralna dyrekcya kolei państwowych upośledza miasto 

rody i stację tamtejszą, a faworyzuje stacyę w 
odwołoczyskach. Oto, ostatniem rozporządzeniem 

Podniesiono stanowisko naczelnika stacyi w Podwo- 
oczyskach ze 7-mej do 6-tej rangi, a stacyę w Bro­

dach pominięto zupełnie. To lepsze uposażenie sta­
cyi W  Podwołoczyskach, jest zdaniem Gaz. brodz- 
kiej krzywdą dla Brodów i dlatego domaga się ten 
organ, ażeby także naczelnikowi brodzkiej stacyi 
przyznano 6-tą rangę.

Deputacya bułgarska w  Petersburgu. Dzien­
niki petersburskie nie podają jeszcze żadnych szcze­
gółów z posłuchania deputaeyi bułgarskiej u cara. 
Prywatnie natomiast donoszą , że car w przemowie 
do deputaeyi z lekka zaznaczył możliwość przywró­
cenia „uporządkowanych stosunków między Rosyą 
a Bułgaryą". Podobno car przez dziesięć minut roz­
mawiał sam na sam z przewódzcą deputaeyi metro­
politą Klemensem.

Dnia 18 b. m. deputacya złożyła wizytę poże­
gnalną ministrowi spraw zagranicznych. W tymże 
dniu prezydent miasta Ratkow-Rożnow podejmował 
deputaryę bułgarską obiadem. Zaproszonych było 
120 osób. Po prawej stronie gospodyni domu zajął 
miąisce metropolita Klemens, po lewej ręce gospo­
darza Teodorow. Ratkow-Rożnow wypowiedział mo

Przedstaiwiającą znaczenie przybycia deputaeyi 
bułgarskiej dla Rosyi i narodu rosyjskiego. Prze­
mawiali następnie metropolita Klemens, Teodorow
1 Gieszew — wynosząc pod niebiosa Rosyę i do­
broć cara.

Muzyka wojskowa 24 pp. grać będzie jutro 
We środę przed gmachem komendy wojskowej. Po­
czątek koncertu o godzinie */, 7.

Ślub p. Romana Załozieckiego, profesora po­
litechniki lwowskiej, z panną Józefą Hulewiczówną 
odbędzie się dnia 30 bm. w Ostrowie w W. Ks. 
Poznańskiem.

Odezwa w sprawie tępienia myszy. Otrzymu­
jemy następujące pismo z prośbą o ogłoszenie:

„Wynalezienie środka, tępiącego myszy polne, 
Pewnego a taniego, leży w interesie nietylko po- 
ezczególnych właścicieli ziemskich, ale i całego 
kreju. Pracownia bakteryologiczna szkoły wetery- 
nary i , której Wysoki Wydział krajowy poruczył 
zbadanie siły tąpiącej zalecanych przeciw myszom 
chorobotwórczych bakteryi i wskazania najwłaściw­
szego zarazka, zwraca się mmejszem do wszystkich 
interesujących się tą sprawą rolników, księży, nau 
czy cieli etc. z prośbą o nadsyłanie jej żywego ma- 
teryału doświadczalnego, a więc wszelkiego rodzaju 
myszy, zwłaszcza polnych, a względnie także cho­
mików i susłów.

„Dla zachęcenia łowiących płaci się po 3 ct. 
za żywą mysz domową, po 5 ct, za polną, po 10 ct, 
za chomika i susła, nadto ponosi się koszta opako­
wania i przesyłki

„Myszy należy przysyłać w pudełkach drewnia­
nych opatrzonych w górze otworkami, pe kilka my- 
Bzy w jednej przedziałce, chomiki i susły zaś po 
jednym egzemplarzu w przegródce; na drogę należy 
przesyłane zwierzęta zaopatrzyć w porcyę owsa, 
Wymoczonego przez godzinę w wodzie.

Adresować należy: Dyrekcya ek. Szkoły we- 
terynaryi we Lwowie. We Lwowie w lipcu 1895.

Frof. Dr. Szpiłman.
KonkurSS. Rada szkolna okręgowa w Kosowie 

rozpisała z terminem do końca sierpnia br. konkurs 
na kilkanaście posad nauczycielskich.

Ze Stryja nam donoszą : Przed kilku dniami 
odbył się tu popis muzyczny uczniów i uczenie p. 
Ł  Lewińskiego, utalentowanego nauczyciela gry na 
fortepianie, któremu miasto nasze w wysokim stopniu 
zawdzięcza podniesienie poziomu artystycznego. Po­
pia wykazał jak najpomyślniejsze rezultaty cało­
rocznej pracy, szczególnie wyróżniły się biegłością 
W grze panny: Przybysławska, H. Kraftówna, Gold- 
haberówna, Śerkowska, Kronenberżanka, Piszcze- 
kówny i szesnastoletni, bardzo zdolny uczeń Grzy­
bowski. W  dowód uznania wręczyła p. Lewickiemu 
jedna z uczenie, mianowicie p. Przybysławska, wspa­
niały bukiet kwiatów imieniem koleżanek. E. H.

UleWy. W  piątek 12 bm. po południu spadły 
W górach skolskich chwilowe, lecz raptowne deszcze, 
które wyrządziły olbrzymie szkody. Za Beskidem 
'We Wh; Lachowice woda zabrała dwa młyny, cztery 
chałupy) parę sztuk bydła zatopiła, a przytem i 14- 
letni chłopiec utonął. Na probostwie woda, która 
plebanię po okna zalała, zrobiła na 200 zł. szkody, 
a porwane rzeczy wyłowiono aż w sąsiedniej wsi. 
W  dodatku grad zniszczył doszczętnie wszystko 
zboże. "We wsiach Jałynkowate, "Wołosianka, Staw- 
sko, Tuchla, Hrebenów, woda zalała i zamuliła 
Wszystkie nadbrzeżne plony, a w pierwszych trzech 
Wsiach zniosła w kilku miejscach doszczętnie pry­
watną drogę, zrobiwszy sobie tamtędy łożysko.

Dziś w nocy przeszła nad Lwowem krótka, 
ale gwałtowna burza, połączona z silną ulewą. 
"W jednem miejscu uderzył piorun.

Surowica przeciw tyfusowi, z  Berlina do­
noszą : Szeregu doświadczeń dokonali dwaj lekarze 
"W StrasBburgu P. Klemperer i E. Levy z surowicą 
z psa, którą stosowali u kilku pacyentów przeciwko 
tyfusowi Zaszczepiali oni systematycznie psu coraz 
to większe dawki bakcylusów tyfoidalnych, poczem 
z krwi przyrządzili surowicę, która okazała się na­
der skuteczną przeciwko tyfusowi u zwierząt, nie­
tylko broniąc je przeciwko zakażeniu, ale co ważniej- 
Bza, i -w razie zakażenia prędko sprowadzając wy­
leczenie. Przekonawszy się o nieszkodliwości nowego 
^odka, przez zaszczepienie go sobie pod skórę, zaczęli 
stosować go i u pacyentów, lecz tutaj zawiodły ich 
oczekiwania, ponieważ nowy środek skracał czas 
choroby i łagodniejszy nadawał jej charakter, lecz 
choroby nie usuwał.

W  sprawie pomieszczenia poczty otrzymu­
jemy z Nowego Sącza list, którego autor imieniem 
Wszystkich mieszkańców miasta użala się na niedo­
godności z pocztą. Oto kiedy 17 kwietnia br. poczta 
7>Wo8ądeeka spaliła się, przeniesiono biuro pocztowe 
. Jakiegoś niewygodnego budynku, położonego o 2 

dctaetry od miasta. Ponieważ na razie było to

podyktowane koniecznością, mieszkańcy N. Sącza 
nie skarżyli się na trudności komunikowania się 
z temi biurami; teraz jednak, gdy od 2 miesięcy 
dawny gmach jest zupełnie zrestaurowany, a dy­
rekcya poczt nie objawia zamiaru przeniesienia biur 
z tymczasowego o 2 k lometry położonego budynku 
do miasta, czują się Nowosądeczanie pokrzywdzeni 
i proszą za naszem pośrednictwem o położenie końca 
tym niedogodnościom.

Smutny koniec żartów. W  Niemnie, pod Ko­
wnem, kąpały się 4 panny, suknie zaś swoje zasta­
wiły w najbliższych krzakach nadbrzeżnych. W  tem 
ukazało się na brzegu kilku „żartownisiów11, którzy 
porwali suknie kąpiących się panien, aby wprowa­
dzić je w kłopotliwe położenie. Dziewczęta ze wsty­
du skierowały się na głębię, ku środkowi rzeki. Po 
chwili, dwie nie umiejące pływać, poczęły i.onąć. 
„ Żartownisie zamiast ratować tonące dziewczęta, 
ze strachu uciekli. Po krótkiej walce z falą, z czte­
rech dziewcząt dwie utonęły.

Z zemsty. Z Warszawy donoszą o zbrodni 
dokonanej z zemsty w samo_ południe w kantorze 
browaru Kijoka, przy ulicy żelaznej. Dokonał jej 
Stanisław Młoszewski, były buchalter tego browaru, 
przed kilku miesiącami wydalony. Młoszewski wszedł 
szy do kantoru, zaządał od Karola Liedtkego, współ­
właściciela zakładu, wyjaśnień, dlaczego usunięto go 
z posady. W  ciągu rozmowy wydobył z kieszeni 
rewolwer i strzelił do Liedtkego. Na pomoc temuż 
przybył obecny w kantorze Władysław Zaremba, 
dyrektor, a wtedy napastnik strzelił też do niego 
cztery razy. Zaremba trafiony trzema kulami padł 
krwią zbroczony. Rany jego są ciężkie. Rana Liedt- 
kiego okazała się lekką. Morderca aresztowany, 
zeznał w cyrkule, że do zbrodni pchnęła go rozpacz 
z braku środków do życia. Wiadomość o tej zbro­
dni wywołała w Warszawie wielkie wrażenie.

„Gmina inteligentnych.“ Pewien kogaty Ro- 
syanin — prawdopodobnie przejąwszy się ideami słyn­
nego Lwa Tołstoja — postanowił przy pomocy tak 
samo jak on myślących teoretyków założyć „gminę 
inteligentnych11, tj. osadę, któraby się składała wy­
łącznie z wykształconych osób, i pod hasłem „praca 
na równi z chłopami11 pizystąpiła do własnoręcznej 
uprawy roli, przyczem wszystkie plony miały być 
wspólną własnością mieszkańców gminy, a stosunek 
mężczyzn do kobiet miał być unormowany na pod­
stawie celibatu i bezwzględnego wykluczenia jakich­
kolwiek stosunków wypływających ze wzajemnych 
skłonności. Egzotyczny ten pomysł został na chwilę 
urzeczywistniony, i tak jak tyle innych prób zapro­
wadzenia raju na ziemi przy pomocy ■ rozmaitych 
mniej lub więcej fantastycznych teoryi, zakończył 
się zupełnem fiaskiem. Po bardzo krótkiej, bo zale­
dwie kilkoletniej egzystencyi, założona w gubornii 
smoleńskiej „gmina inteligentnych11, nazwana „Sza- 
wiejewu, rozpadła się, a jej założyciel jeden z pier­
wszych otrząsnął proch z sandałów swoich i wrócił 
na łono starego porządku rzeczy. Oto opis ruin owej 
ekscentrycznej „gminy11 i jej losów:

W  cieniu gęstego gaiku stoją' dotąd izby wy­
budowane dla stowarzyszonych. Ponętnie wygląda 
tarasik z wieżyczką, zwrócony w stronę Dniepru; 
ten sam czarujący krajobraz, którym napawali się 
osadnicy Szawiejewa; ten sam wygląd zewnętrzny 
osady i teri sam miły szczebiot ptaszyn. Ale po za 
tem nie pozostało nic, bo oto od lat pięcin panuje 
w osadzie głuche milczenie. Szawiejewsey (wszyscy 
mieszkańcy gminy przybrali to wspólne nazwisko 
od nazwy gminy dla zatarcia różnic pomiędzy sobą) 
rozbiegli się na wsze strony świata. Ostatnimi osa­
dnikami, opuszczającymi kolonię, była pewna para 
żyjąca z sobą na wiarę jako mąż i żona. Para ta 
byłaby wcześniej wyjechała z kolonii, gdyby nie tru 
dność, komu zostawić osadę z majątkiem ruchomym 
i nieruchomym, zwłaszcza zaś z bardzo cenną bi­
blioteką. Właściciel osady i założyciel stowarzysze­
nia, wychodząc z Szawiejewa z torbą i kijem, po­
wiedział: „Wyrzekam się własności, mieszkajcie
i pracujcie. Wyjdziecie i wy, to przyjdą inni po 
was, niech żyją i pracują, ale mieszkać tn powinni 
tylko altruiści. Ci, co nie chcą żyć duchem i prawdą, 
niech wychodzą11.

Nie trudno się domyśleć, że pierwszą rzeczą, 
która zachwiała bytem kolonii, była różnica przeko­
nań wśród jej mieszkańców. Szawiejew doświadczył 
na sobie w dosadny sposób niebezpieczeństwa 
prawdy, zawartej w przysłowiu „co głowa to ro­
zum11, jeżeli bowiem różnica zdań w naszych sto­
sunkach dzieli ludzi, uzbraja ich przeciw sobie 
i waśni ze sobą rodzonych braci, to cóż dopiero 
musiało się dziać w takiej „gminie inteligentnych11, 
gdzie każdy miał odrębne zapatrywania i chciał im 
wywalczyć pierwszeństwo przed zapatrywaniami 
innych. Najwięcej zawiści wywoływał wśród współ­
obywateli sam inieyator Szawiejew jako naj- 
wykształceńszy z nich. To też zrobił z siebie do­
browolną ofiarę i opuścił gminę zniechęcony, pocie­
szając się jednak nadzieją, że zatargi, jakie 
powstały, ukoją się i znikną. Nie stanie właści­
ciela myślał — nie będzie więc i naprężenia 
stosunków, wynikającego z dominującej przewagi 
inieyatora.

Radzieje te nie ziściły się. Zatargi duchowe 
i różnica przekonań pomiędzy stowarzyszonymi spo­
tęgowały się jeszcze bardziej. Wszyscy byli nieza- 
dowolnieni i nikt nie wiedział, jak wyjść z trudne­
go położenia. Rozmowy wspólne stały się coraz 
rzadsze, zaś wywiązujące się czasami dyskusye 
stawały się coraz żarliwsze, gorętsze i coraz mniej 
było w nich wyrozumiałości dla zdań i opinii prze­
ciwnych. Dawniej zatargi przecinała obecność ini- 
cyatora, jego niezwalczona dyalektyka, a teraz 
kłótnie i spory przerywało chyba zmęczenie lub 
niechęć powtarzania po tysiąc razy jednego i tego 
samego. Każdy przekonywał się coraz dobitniej, że 
nadzieje ich, myśli i przekonania urzeczywistnić się 
nie dadzą, albowiem coraz wyraźniej ujawniała się 
sprzeczność pomiędzy realnem życiem a ideałami, 
jakie sobie zakreślili stowarzyszeni.

„Najbardziej zagorzali „Szaw&jewsey11 nie mogli 
się też pogodzić w sprawie związków małżeńskich. 
Sprawa ta u schyłku istnienia gminy szawiejew- 
skiej postawioną była na ostrzu noża, a komizm sy- 
tuacyi łączył się częstokroć z dramatem. Założy­
ciel kolonii, postawiwszy sobie jako pierwsze hasło 
„uduchowienie11 jej mieszkańców, za nieodzowny wa­
runek postawił celibat. Rozumował bowiem tak : 
„Kto chce żyć duchem a prawdą, powinien się bez­
warunkowo pozbyć wszelkich namiętności; na ko­
bietę powinien patrzeć bez pożądliwości i widzieć 
w niej tylko człowieka, siostrę, przyjaciela i towa­
rzysza.11 Ten warunek był drugim taranem, który 
sprowadził rozbicie się Szawajewa. Pokazało się bo­
wiem, że tego rodzaju „uduchowienie11 ludzi z krwi 
i ciała, jest prostem niepodobieństwem. Z początku 
młodzież chciała się stósowąć do wymagań założy­
ciela, walczyła z namiętnościami, lecz zakaz widze­
nia w kobiecie kobiety dodawał jeno oliwy do °- 
gnia. Były pary, co się bardzo kochały, le°z u" 
krywały te uczucia.

Sumienie wyrzucało im rozwój tych uczuć, a 
z drugiej strony trudno się było zgodzić z myślą, 
że zbliżenie się do kobiety jest zakazane na zawsze, 
Powoli też, zrazu pokornie a potem coraz energi­
czniej, zaczęto występować przeciwko wymaganiom 
hezżeństwa. Po opuszczeniu gminy przez inieyatora, 
dysputy na tea temat powtarzały się coraz częściej

i goręcej. Przecież i Tołstoj nie jest bezżenny —- 
mówiono — i nikt mu z tego zarzutu nie czyni. 
Sam Chrystus nie zabraniał stosunków małżeńskich. 
Nie powiedziano, że żonaty nie wejdzie do Króle­
stwa Niebieskiego. Spory te doprowadziły w re­
zultacie do odrzucenia bezieństwa i niebawem też 
stowarzyszeni zaczęli opuszczać Szawiejewo — ale 
już parami.

Wyścig cyklistów. "Wynik 70-klm. wyścigu 
dyst. Lwów-Sambor urządzonego przez cyklistów 
„Sokoła11 lwowskiego w dniu 21 bm. jest następu­
jący : I  odznakę honorową zdobył Artur Friedrich 
ze Lwowa w 3 godz. 21 min. II  odznakę honorową 
zdobył Seweryn Komuniewski z Krakowa w 3 g. 
36 m II I  odznakę honorową zdobył Arnold Frie­
drich ze Lwowa w 3 g. 37 m , zaś rekordowe od­
znaki : Tadeusz Kuschee, Karol Domiczek, Włady­
sław Ligęza i Henryk Mikolasch. Nadto dla pierw­
szego zwycięzcy ofiarowała redakeya „Koła11 bardzo 
ładną nagrodę honorową, zaś płeć piękna Sambor­
ska przysłała mu na metę przepyszny bukiet. „So­
kół Samborski przyjmował uczestników nadzwyczaj 
serdecznie i gościnnie.

Z Glinian nam piszą:
Miasteczko nasze jest od kilku tygodni wido­

wnią ustawicznej pożogi, tak iż od pewnego czasu 
mieszkańcy tutejsi nie mają odwagi położyć się do 
snu, ani rozpakować rzeczy, które do ratowania od 
pożaru trzymają w pogotowiu. Od 15 zm. począwszy, 
były w miasteczku naszem cztety pożary zbrodniczą 
ręką podłożone. Pierwszy na przedmieściu Mielniki, 
podczas którego spłonęło 46 numerów; następnie w 
rynku spaliły się 3 numera, przedostatni pożar obró­
cił w perzynę około 300 domów, zamieszkałych przez 
najuboższą klasę ludności, a wreszcie pastwą osta­
tniego pożaru (20 bm.) padło 14 numerów. Oprócz 
tego kilkakrotnie paliło się w różnych częściach mia­
sta, zdołano jednak ogień zlokalizować. Jak się prze­
konano, ogień był podłożony wszędzie według planu 
z góry obmyślanego, a przed każdym pożarem krą­
żyły wieści, że o oznaczonej godzinie i oznaczonego 
dnia pożar wybuchnąć musi. Dziwić się należy, że 
władze, które w pierwszym rzędzie obowiązane są 
czuwać nad bezpieczeństwem mieszkańców, zbrodnia­
rzy dotąd nie wykryły.

Przedostatni pożar, który miasteczko całe obró­
cił w jedną ruinę i po którym zgliszcza długo jesz­
cze sterczeć będą dla braku kapitałów, któreby 
umożliwiły postawienie na ich miejscu nowych bu­
dynków, zostawił po sobie ślady, które zgrozą przej­
mują każdego przechodnia. Składki wprawdzie dzię­
ki staraniom miejscowego komitetu wpływają i mo­
że choć częściowo przyczynią się do odbudowania 
miasteczka, lecz i ofiarność publiczna ma swoje gra­
nice, tem więcej, że nie ma pewności, iż to co dziś 
z mozołem się naprawi, jutro znowu nie padnie ofia­
rą zawiści nędznych kreatur, które same nie mając 
nic do stracenia, pozbawiają innych w pocie czoła 
nagromadzonego mienia.

Dotąd cała działalność zwierzchności gminnej 
i komitetu ratunkowego wysilała się na osiągnięcie 
zapomóg i datków celem ratowania tych, którzy już 
wszystko stracili, dziś kołacemy do władz, aby chro­
niły tych, którzy mają jeszcze dach cały nad głową. 
Aby uniknąć tej ciągłej denerwującej trwogi, mnó­
stwo rodzin wyniosło się z Glinian, i jeżeli tak da­
lej pójdzie, to z ruchliwego miasteczka zostanie tylko 
wspomnienie, ho raz i drugi odbudować się można, 
ale wkońcu cierpliwości, ochoty i możności nie 
stanie.

Samobójstwo. Dziś rano o godzinie pół do 7 
rzuciła się z okna drugiego piętra na dworcu 
głównym kolejowym pięćdziesięcioletnia kobieta, Lu­
dwika Kulikowa, żona banmistrza kolejowego i zgi­
nęła na miejscu. Powodem samobójstwa była nieu­
leczalna choroba umysłowa.

Stan powietrza. T. o 8 rano -(-19' R. wpoi. 
-j-211’ R. Bar. 761. Spada Pochmurno.

Aforyzm y.
śmiech jest dobry, śmiech jest zdrowy, uspo­

kaja słabe nerwy. Cały Olimp bóstw różowy, nie 
wyjmując i Minerwy, śmiać się lubi i swywolą wszy­
stkie Muzy i Apollo. — E...ly.

Nawet kwiatem nie należy bić kobiety. — Przy­
słowie indyjskie.

Korespondencya Redakcyi. Wny Pan A. W.
„Za morzami11 nie wyjdzie w osobnej odbitce.

Teatr. Dziś we wtorek „Flirt11, komedya w 4 
aktach Bałuckiego.

Glosy publiczności.
Czynności wchodzące w zakres inspekcyi, 

admimstracyi i systemizacyi lasów i dóbr przyjmuje 
leśnik z akademickiem wykształceniem.

Adresu udzieli administracya naszego pisma.

Część ekonomiczna,
Nowa taryfa osobowa wejdzie w życie 

1 w rześnia na  wszystkich lin iach kolei pań­
stwowych, z w yjątkiem  lokalnych kolei p ry ­
w atnych, jakkolw iek w zarządzie państw a z©- 
stająoycb, a zatem  z w yjątkiem  lin ii Lwów- 
Bełzec-Tomaszow, tudzież kołom yjskieh i bu­
kow ińskich kolei lokalnych. N a ty ch  lin iach 
obowiązywać będzie i nadal dotychczasowa 
taryia.

Nowa tary  la  osobowa co do pociągów o- 
sooowych i m ięszanych polega na  następują- 
cem zasadniczem obrachow aniu : Na odległości 
1 do 150 kilom, liczyć się będzie za każdy k i­
lom etr dla kl. III  po 1-25, dla I I  po 2'25, dla 
I  po 3-75. Od 151—300 kilom. ki. I I I  po zł. 
1-15, kl. I I  po 2-15, kl. I  po 3 65. Od
3 0 1 -6 0 0  kilom. kl. I I I  po 100, kl. I I  po 200,
kl. I  po 3 50. Nad 600 kim. k lasa I I I  po 0'80,
kl. I I  po 180, kl. I  po 3 30.

O bliczanie oen jazdy uskuteczniać się b ę ­
dzie podług stref, licząc po 10 kilom, na  każdą 
z nich. Rozpoczętą strefę przyjm uje się w o- 
brachunku za całą. Oprócz powyższej opłaty  
dolicza się do ceny biletu  stem pel w wysokości 
jednego centa od każdej korony ogólnej ceny 
biletu. Stem pel ten  dla jednego biletu  nie m o­
że wynosić więcej niż 25 ct.

P rzy  pociągach pospiesznych wchodzą 
w życie, obok normalnej ceny jazdy, następu­
jące nadw yżki. W  klasie I I I  zwiększa się ta- 
r y tę pociągów zw yczajnych o 0 5  ct. na k a­
żdym  k ilo m etrze ; w kl. I I  powyższa różnica 
podw aja s i ę ; w- kl. I  potraja.

Oprócz tego wydawane będą k a rty  roczne, 
dające praw o korzystania ze w szystkich pocią­
gów i na  w szystkich szlakach. Cena biletu  I I I  
klasy  wynosić będzie 150 zł., I I  kl. 300 zł., I  
kl. 450 zł.

S tałe k a r ty  roczne na  pew ną część lin ii 
kolejowej zostają ponownie wprowadzone. Ce­
na ich obliczoną będzie od każdych 50 kilom e­
trów  a  wynosić będzie w obrębie tej przestrzeni 
dla klasy H I  45 zł., kl. H  90 zł., kl. I  135 zł. 
rocznie.

U lgi zwyczajnej ta ry fy  m ieć będą w na

stępujących w ypadkach m ie jsce : dzieci od 4 
do ukończonego 10 roku życia płacą połowę; 
dla uczniów zakładów posiadających prawa 
szkół publicznych będzie cena jazdy jedynie 
w ów czas, gdy  podróż pozostaje w zw iązku 
z obowiązkiem szkolnym, na  odległości do 50 
kilom etrów  o połowę zmniejszona. W reszcie 
do tej samej ulgi m ają prawo pasażerowie d  
klasy pociągów osobowych i m ięszanych, zali­
czający się do robotników, pomocników, term i­
natorów , górników  i najem ników dziennych 
w szelkich rzemiosł. Odległość 50 kilom etrow a 
i w danym  w ypadku została zastrzeżona.

T aryfa za pakunki podróżne zostaje co­
kolw iek zniżona, a mianowicie płacić należy 
za każde 10 klg. (rozpoczęta dziesiątka za ca ­
łą  uw ażaną będzie) od każdgo kilom etra w 
odległości 1—300 kim., 0 2 c t .  ; w odległościach 
większych od każdego kilom, (po nad 300) 
0 1 5  ct. N ajniższa opłata razem ze stemplem 
od kw itu, wynosić musi 10 ct. Od psów, 
k tó rych  właściciel tym  sam ym  pociągiem  je  
dzie, ta ry fa  now a powyższoną zostaje dla każdej 
sztuki o 0 7 ct. na kilometrze. N ajniższa opła­
ta  wynosić m usi 12 ct.

Telegramy „Przeglądu*.
Sofia 23 lipca. Potw ierdza się wiadomość 

o w ybuchu pow stania w okręgu granicznym  
K ustendżil T urcy ściągają swoje posterunki 
graniczne prawdopodobnie celem wzmocnienia 
swych garnizonów  od strony bułgarskiej. T rzy  
bataliony tureckie odkomenderowano do Dubi- 
cy na  granicę pow iatu K ustendżil. W" Doga- 
rez na  tery toryum  bułgarskiem  zaatakow ało 
trzydziestu Turków  dwóch żołnierzy bułgar- 
garskich. Jeden  z n ich  zginął, a drugi do­
stał dwa postrzały w nogę. T urcy  chcieli prze­
szkodzić przeniesieniu zwłok owego B ułgara z 
miejsca, na  którem  został zabity.

Wiedeń 23 lipca. R adzca N am iestnictw a 
dolno-austryackiego L udw ik Tils , m ianow a­
ny  został radzcą sekcyjnym  w prezydyum  
rad y  m inistrów i kierow ać będzie przez czas 
urlopu radzcy dworu Jau n era  b iurem  pra- 
sowem.

Bruex 23 lipca. Dotychczas zawaliło się 
18 domów, a dalszych 22 zaw ali się lada 
chwilę. Dwieście m ieszkań musiano delożować. 
N asyp kolei Aussig-Cieplice n a  długości 20 
m etrów  zapadł się 15 m etrów  pod powierzchnię 
ziemi

Od soboty południa nie zapada się już 
ziemia. Szyb A nny zalany wodą, ale nie 
przybyw a jej już więcej. W  szybie tym  znaj­
duje się prawdopodobnie jeden górnik, a dwaj 
jego tow arzysze uratow ali się.

N am iestnik hr. Thun przybył tu  po­
nownie, oglądał szczegółowo uszkodzenia i 
w ręczył kom itetow i ratunkow em u znaczną 
kw otę na chwilowe w sparcie ofiar katastrofy.

Belgrad 23 lipca. Śkupczyna zała tw iła  u- 
stawę o h a jd u k ac h , poczem zam knięto ją  
dekretem  królewskim. Po południu członko­
wie skupczyny pożegnali się in  corpore z 
królem.

Londyn 23 lipca. W czoraj do godziny 
4-tej po p o łu d n iu , w iadom y był rezu lta t w y­
borów w 523 okręgach. W ybrano 350 unio- 
nistów, 111 liberałów , 7 parnelistów , 62 an ti- 
parnellistów  i 2 kandydatów  p a rty i ro ­
botniczej.

H O TEL IM PERIAL
KRZYSZTOF JANOWICZ

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3.
Przyjechali dnia 22 lipca. W. lir. Olizar z 

Hladek. A. Malinowska z Wołynia. F. Komierowski 
z Warszawy. J. Gumowski z Fiume. K. Anderka z 
Majdanu. H. Modrzejewska z Skolego. K. Chłapowski 
z Poznania. K. Adler z Wiednia. J. Bloch z Pary­
ża. H  Grund z Stutgartu.

H O TEL ŹORŻA.
L w ó w  — Plac M&ryaoki.

Przyjechali^ dnia 22 lipca. W ł. Czarnecki z 
Gogolewa. M. Żółtowski z Godorowa. St. Mars z 
Wiśniowy. E. Torosiewicz z Bródek. J. Czarnecki 
z Poznania. A. Bella z Krakowa.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tcM 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności

Najnowszy cennik Fabryki s z t u c z n y c h  
n a w o z ó w  Spółki komandytowej J u l i a n a  
W a n g a  w e  L w o  w i e  o nader zniżonych 
cenach wraz ze sposobem użycia został w tych 
dniach rozesłany. Ktoby tego cennika nie otrzy­
mał, raczy łaskawie zażądać takowy pisemnie 
lub ustnie w Biurze Zarządu przy ulicy A k a ­
d e m i c k i e j  l- 5 ,  W  którem udziela się 
wszelkich informacyi od godz. 9 do l i  od 
3 do 6.

Lekarz chorób płuc, gardła, nosa i uszu
D r  f £ .  T r z c i e n i e c k i

powrócił i ordynuje jak  dawniej K opernika 14.

Objąwszy z dniem 1 Btycznia roku 1895 we własny 
zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie, plac Maryacki) 

mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
P. T. Publiczności zapewniając, że usilnem naszem 
staraniem będzie wszelkim wymaganiom zadość

uczynić.
Z wysokiem poważaniem

Albert Szkowron i Spółka
icła^ciciclo hotelu EuTopeJsicisgo, 

Pokoje od 80 ct. począwszy.

M. J O  N A S Z
dom bankow y 1 kan tor wym iany

Lwowie, ulica Jagiellońska 1 3.
w ypłaca już dziś

bez potrącenia prowizyi
wypowiedziane z dniem 1 listopada r. b.

5°|0 lifty zast .  ga lic . Banku hipot
wraz z kuponem bieżą ym.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia sie niezwłocznie 

bez doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.

Speeyalista chorób skórnych i w enerycznych

Or. KAZIMIERZ PODLEWSKI
b. lekarz pr. na klinice prof. Foum iera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5. 

Lwów, Chorążczyznr 1. 16.

Jako dobrą i pewną lokacyę kapitałów
polecamy następujące papiery :

4 p r . Listy galic. Towarz. kred. z;emEk.
4 pr. „ koron, galic. Banku krajów.
4 i pól pr Listy galic, Banku hipotecznego
5 pr. Oblig. kom. galic. Banku krajów.
4 pr. Pożyczkę krajową koronową.
4 pr, „ propinacyjną galicyjską, 
które to papiery, jako też i wszelkie renty ausDy- 
ackie i węgierek. kupujemy i sprzedajemy po cenach 

najkorzystniejszych

A u g u s t  S s h s M  « n b e r g  i S y n
dom bankowy i  Kantor wymiany we Lwowie. 

Rok założenia 185S.
Wydawn ctwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna złr. 1.70.

 i', i. B y  iiihiiiii in»pm tiiii im hu—
L w ó w  dnia 23 lipca (Z Izby handlowej).

Akeye za sztukę: Kolej gal. Karola <udwika 200 
zł. ni. k. 222’— do 225'—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassk*
o 200 zł. w. a. 322 50 do 325‘50; Banku hypotec/nego po 

Ż00 zł. w. a. 440.— do — . Akc. garbarni w Rzeszo­
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 203 —.

Ł ife ty  z a s t a w n e  za 100 zł..- Banku hipot. galic, 
6 proc. los. w 40 lat. 6 proc i, 10 proi prem. 110 30 do 
U l -—, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 100 60 101'30, Banku 
kraj. 4 i pół. proc. los. w 51 lat. 101‘— do 101.70, Banku
kraj. 4 proc. los, 57 lat. 98‘— do 98'70 Tow. kred. gal.
ziem. 4 proc. (I emisya) 98'50 do 99'20 4 proc. los.
w 41 i pół latach 98 20 do 98.90, 4 proc. los, w 56 lat.
98-20 do 98-90.

O b l ig i  za 100 zł.: Gal. fund. propinacyjnego łpre. 
98-40 do 9910 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 50 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 102.10 do 
102 9) Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— —1—, 4  pół proc.
100.60 do 101.3), 4 proc. z r 1891 93.— do 98 70, ł  proc. 
p o —•_  koron z roku 1893 98'— do 93.70-

Monety. Dukat cesarski 5'68 do 5.78, Napoleondor
9.60 do 9.70, Półimperyał 1 0 — do —.—, Rubel rosyjski 
papierowy 1.29 do 1.31, I X) marek niemieckie) 59.20 lo 59 70.

Wiedeń 22 Hpca. N otow ania wieczorne. 
K redy ty  401.50, w ęgierskie k red y ty  489 25, an- 
globank 174-00, bankverein  167 20, unionbank 
851-25, landerbank 279-80, 's taa tsbahny  433.00, 
lom bardy 111*75, elbethale 298.00, akcye ty to ­
niowe 237.00, rim a 290.50, alpiny 94.00, ren ta  
m ajowa 100.90, węg. ren ta  złota — ■—, austr. 
ren ta  koronna —.—, losy tureckie 79.90, węg. 
ren ta  koronowa 99.80, m arki 59.42, rub le 129.75

Wiedeń 23 lipca (godz. 11 w  połudn.) 
K redyty  398.65, kred. węg. — , A nglobanki 
174.75, U niony — , B ankyereiny — , L&n- 
derbanki 278.60, A kcye tytoń. — .—, S taats­
bahny 430.— , Lomb. (z kup.) 111.15, E lb e th ^ e  
— , R en ta  pap. — , R en ta  węg. 4°/0 kor. 
—.—, R en ta  w ig iersk a  złota 4°/„ —.—, Aipiaw 
   M arki 59-46 I-osy tu reck i- —

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem I m&ja 1895 (czas środk.-europejski).

Do Lwowa przy­
chodzą :

P o c i ą g i
pospieszne osobowe

Z B erlina  i 
Z  K rakow a (W rocław ia 

i W iedn ia  - 
Z "Warszawy .
Z M uszyny - K ryn icy  

przez T a rn ó w  od 1 
czerw ca do 30 w rześnia 

Z M uszyny - K rynicy  
p rzez T a rnów  lub R ze­
szów (od 25 czerw ca 
do 15 w rześnia) .

Z M uszyny - K ryn icy  i 
M szany d. przez T arnów  
Z C habów ki przez T a r­

nów  iub  Rzeszów  
Z R ozw adow a i Nad 

b rzez ia  . :
Z R aw y przez Ja ro sław  
Z  M ezo-Laborcz, Pesztu , 

M inkolcza p r  ez P rz e ­
m yśl

Z Chabów ki p rzez  P rz e ­
m yk! . . . .  

Z N. Z agórza p . P rzem  
Z  C hy row a p . P rzem yśl 
Z Ł aw ocznego , P esztu , 
M iskolcza, M uukacza 

Z H rebenow a, od  lOgo 
lipca do 3 i-go sierpnia 

Ze  Skolego i S try ja  
Z C hyrow a ł  S tan isła ­

w ow a przez. S try '-“
Z Suezaw y, H uała tyna. 
W o ro n ien k ił P eczeni-, 
źyna , B erhom ethu, Czu- 
dyna, R adow ic , Kim- 
poiungu , B ukar. i J a ss  

Z Suezaw y, C zortkow a, 
W oron  , K ałusza, Słob. 
ru n g ., B ukaresztu  ł Jass 

Z Suezaw y, R adow iec i 
C zudyna (każdego po ­
n iedziałku), Sopow * . 

Z Suezaw y, H usia tyna , 
K a łu sza , N ow osieiicy, 
R adow iec, K im polungu, 
Jasa i B ukaresztu  

Z S okala i Ja ro sław ia  
p rzez  R aw ę ruak£

Z B ełżca
Z Podw ołoezysk  i B ro­

dów  n a  dw . Podzam cze 
Z Podw ołoezysk i B ro­
dów  n a  dw orz. głów ny 

Z B rzuchow ic od >2 m a­
ja  do 10 w rześuia 

Z Z im nej W ody co św ię ­
ta  n iedziele  aż do odw .

Ze Lwowa odcho­
dzą d o :

K rakow a, W ied n ia , W ro ­
cław ia, B erlina  . 

W arszaw y
M uszyny-K rynicy  przez 

T arnów  ty lko  od !-go 
czerw ca do Sft w rześn ia 

M uez.-Kr. przez T arnów  
C habów ki przez T arnów  
M usz.-Kr. przez Rzeszów 
C habów ki przez Rzeszów 
R ozw adow a i N adbrzezia 
Raw y r . przez Ja ro s ław  
Mozo - L aborcz (P esztu .

M isk.J przez P rzem yśl 
N. Zagórza p rzez  Przem . 
C habów ki p rz , Przem yśl 
C hyrow a przez  Prz> myśl 
Ł aw ocznego, M unkacza, 

M iskolcza, P esztu  
H rebenow a tylko od 10 

czerw ca  do 31 sierpn ia 
Skolego i S try ja  . 
S tan isław ow a i  C hyrow a 

przez S try j .
C hyrow a przez S tryj 
Sucznw y, Jass, B u k are ­

sztu ,H usiatyna, Woro- 
n ie a k i , P eczen iżyna, 
B erh o m etu , C zudyna, 
R adow iec, K im polunga 

Suezaw y, S łobody rung ., 
Czudyua i B erhom ethu 
co poniedz.j R adow iec 

Suezaw y, Ja s s , B ukar., 
C zo rtk o w a, K ałusza, 
W oronienki, K im pol. . 

Suezaw y, Ja s s , B ukar., 
H usiatyna , K ałusza, No ■ 
w osielicy, R adow iec . 

Sokala i J a ro s ław ia  przez 
R aw ę ruak^  . ,

B ełżca -
Podw . i B rodów  z Podz. 
Podw . i  B rodów  z  gł, dw . 
B rzuchow ic od 12|5—10 

w rześn ia  w  d n i pow sz. 
B rzuchow ic od 1815—10|9 

w  niedziele  i św ięta  . 
Z im n. w ody od U J4 —10|9

1*22
5*10

5 10

5 10

2*09

2*25

8*40

8.40

8 40

510 -  1 7*00 906 9.00

840 5*10 7*00 »  06 
9 06

9-00
9*00

- 9*00

--

9*06

1*22

1*22 —
7-00

9 06

— 9-00

1*22 
1 22 
1 *22

—
7-00

9*00
9*00

12 05 8*10 -

12 05 8*10
1*42
1*42

12*05 8*10 1-42

1.32

6-17

7*37

8*00 4*10
4*40

9*14 8*02 4*33

10*- 8*25 5 00

8 25

8.15

2*50 11 00 
11*00

4*55
4*55

10*25 6 45 
645

2*50

11 00 
11 00 
1100 
11-00 
11*00

4*55

4*55
4.55

10*25

645

2-50

4*55
4*55

4*55

5*25

6*45
10*25 
10 25 
10-25

7*B8

645  

6 45

5*25
9 23 
9*33 3 00

5*25
9-33

10-S 5 

240  

10-30

7*38

2*10
1*56

6 00 
5-46

9*15
»*15

7*10

10-14
9.50

1044
1020

3-20

2'26
3*45

9*16

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami 
czaj"ą porę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 59 

W biórze informacyjnem c. k. austr. kolei pai 
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 1. 3 (Hotel Im] 
jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf - rozkładów 
w formacie kieszonkowym lniormacye w sprawach 
fowych i przewozowych. Czas środkowo europejski 
się od czasu lwowskiego o 86 minut. Godz. 12 czas 
kowo europejski — godz. 12 36 podług zegara lwowt
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D W I E  K U Z Y N K I
POWTEsS 

przez S t i t a w y n ę  G r e e n ,
(Przekład z aLgiclakicgo)

(Ciąg dalszy).
Otóż w pamięć' mojej odh jało  się teraz 

każda słowo Mary, od chw ili, ' gdym  po raz 
pierw szy ujrzał ją  w  jej pok< m  rano podoza® 
śledztwa, aż do ostatniej naszej rozmowy, przed 
w izytą Ola verin6 u

Całe je j postępowanie ukazało m i się w 
ponurem św ietle podejTzeń. k tóre rzucił na  m ą 
p. Gryce.

— W idzę, że pa** z^iLynafc się oliwiaó w
swe] w ierze — rzekł moj tow arzysz tonem

’ znowyższości. — A  wi je nie przychodziło tc panu 
nigdy na m ysi ?v 

— N is py taj runie pan, co przypuszczałem . 
To tylko wiem, żem w pańskie posądzenia nie 
w ierzył ani chwilę. Źe Mary osiągnęła korzy­
ści skutkiem  śm ierci s try ja  — to oczywista,

ik iale, że nie przykładała ręk i do tej zbrodni, to 
także pewna.tkże pe

— Zkąd pan czerpiesz tę  pewność?
— A dlaczego pan sądzisz inaczej ? PańsKą 

rzeczą fak t udowodnić, zaś moją — tw ier­
dzić, ze nie istniał.

— Ho! h o 1 ten akoyomat pozosta ł pann  w 
pam ięci ze studyów  praw niczych. Lecz, o ile 
sobie przypom inam , nie byłeś pan tak  skrupu­
latny, gdy  chodziło o udowodnienie, ozy Cla- 
vering  jest lub n: e je s t mordercą.

— Ależ C layering jest m ężczyzną, a co in ­
nego posądzać o z b ro d n ę  mężczyznę, ale ko- 
..................................................  “  " »iolbi otę i to taką k o b ie tę ! To byłoby okropne. 
N ie tw ierdzę nigdy, aDy kobieta zdolna była 
dopuścić się zbrodni, spałnionsj tak  chłodno i 
rozważni o...

p; zer— Czytaj pan roczniki k rym inalne 
w ał mi p. Gryce.

.. — Co m i tam  po rocznikach k ijm in n ln y ch ! 
Żadne na  ś wiecie roczniki nie przekonałyby 
m nie, źe E leonora splam iła się zbrodnią, a nie 
ohoę *muej ufać Mary.

— Sąd pana o n iej jest pob łaża ,, ..zy, n lśli 
zdam e jej kuzynki.

— M i  rozumiem pana — szepnąłem.
— -  Ja k u o ! Czyż ostatn ie w rażenia zatarły  w 

pamięci j^ana scenę obkarienia, k tórej byliśm y 
obaj św iadkam i w dniu  śledztw a?

— Nie, ale...
— SądzAeś pan, i a  to Ma*j zw racała się do 

E leonory?
— N aturalnie. C zy i i pan  tak  n ie myślisz ?

P an  G ryce uśm iechnął się U /um fująco.
— B ynajm niej — odparł.Ł — I ozostawiiem 

p an a  naum yślnie w iem błędnem  m niem aniu, 
bo spodziew ałem  się. że w^ęce dokażemy, gdy 
się każdy z nas trzym ać będzie innego tropu, 
i — W ięc twie^azisz par że w  chw ni n a­

szego wsjścia do poko i m ówiła E leonora. Od 
paru  juz tygodni działałem  pod w pływ em  stra ­
sznej pom yłki i nie wyś yietiiłeś m i je j dotych­
czas ani jednem  słowem.

— U trzym yw ałem  pana w błędzie n ie boz 
powodu Najprzód niezupełnie byłem  pewien, 
k tó ra  z panien m ów iła w chw ili naszego wej­
ścia : głosy ich są bardzo podobne, ja k  to pan 
gapew re zauważyłeś, a postawy, w  jakich za­
staliśm y Je wchodząc, można było tłóm aczyć 
sobie tak  samo przypuszczeniem , że M aty -zu- 
cała oskarżenie mb też odpierała czyniony so­
bie zarzut. Ta n ic miałem pod tym  wzglę­
dem w ątpliw ości żadnych, lecz rad  byłem , że 
p&u zapati ujesz się n a  to inaczej, tym  sposo­
bem bowiem  słusznosó naszych domysłów mo­
g ła  byó w ypróbow aną, co było bardzo 
poźęda±±6m w sprawie tak  zawiłej. Prow adzi­
liśm y obaj nasze indagaoye, lecz każdy z inną 
myślij. Na późniejsze odkrycia zapatryw ałeś

się pan  z tern przekonaniem , że M ary poczy­
tu je  E leonorę za w inow ajczyn ię; ja  zaś z prze­
konaniem  wręcz przeciwnem- b cóż z tego wy- 
m kło? P an  zdobyłoś same ty lko  sprzeczności, 
m usiałeś się uoiekaó dc obcycb ź itu e ł, aby  po­
godzić pozory z dom ysłam i; ja  uzyskałem  pe­
wność, k tó rą  daiszy przebieg spraw y u tr ,/a iai
coraz bardziej

P rzed  oczym - men i  przesunęły znow u, ja“  
w kalejdoskopie, w ypadki, rozm ow y: upew ni - 
nia M ary, i a je j  kuzynka jest n ie w in n ą ; dzi­
wne zacnowanic się Eleonory, jej uporczywe 
przem ilczenie pew nych faktów , m ogących w jo j 
m niem aniu w skazać mordercę.

— Teorya pańska ,ss t może słuszną -  rze- 
kJ em wreszcie. — Słowa te  m usiały w yjść z ust 
E leonory Posądza ona Mery o t ę . zbrodnię. 
N ie pojmuję doprawdy, że tego n i e zm iarko 
wałom odrazu.

— Jeśli E leonora posądza k u z y n k ę , musi 
m ieć ważne ku  tem u powody.

U znaw ałam  to najzupełniej.
— Nie byłaby w innym  razie ukryła tego 

kom prom itującego km cza ; n ie usiłow ałaby go 
zniszczyć w raz z listem, świadczącym, <aż jej 
kuzynka by ła  osobą bez żadnych zasaa, depczą­
cą spokój i szczęście człowieka, k tó ry  jej za­
u fa ł zupełnie.

— T le, nie.
— ' A jednak pan, który w idziałeś M ary Laa- 

y enw oith  w  tukiem  ty lko świetle, w  jakiem, 
sobie zalotności, chciała się pa-

lin g  jak  i M ary Jeś li m y praw dy mo wremy, 
sądzę, że i E leonora jej n ie zna.

— Z przesądnym  jakby  uporem trw asz pan 
przy sr _em prześw iadczeniu o w inie Clayeringu

Słowu te  podrażniły  mnie. Czyżby isto ­
tn ie  ian tastyczne opowiadanie H arw ella osła­
biło we m nie trzeźwość sądu.

— Masz pan może raoyę — ciągnął dalej p. 
Gryce. — W szak jar m ylić się mogę. P osta­
ram  się o bliższe jeszcze szczegóły z życia Cla- 
te n n g a , ohoc weum g mnie, całe jego  pistępo- 
wanio było dotychczas bez zarzutu...
! — Pomim o naw et, że uciekł?

— Nie uciekł, bynajm niej.
— Co pan chcesz przez to powiedzieć ?
— P. Cla '  " ' ”

przy  wrodzonej
nu  przedstaw ic, pan w ierzysz w je j n iew in­
ność, pomimo całego zachow ania Eleonory od 
pierwszej chw ili do obecnej.

— Ależ E leonora jest, bądź co bądź, kobietą. 
M ogła się pom ylić w swy^h domysłach, mogła, 
ze zw ykłą u kobiet nielogicznością, wysnuć 
fałszywe wnioski. N ie tłóm aczyia się dotych­
czas, na czern swe podejrzenia opiera M order­
stw a m ógł się dopuścić również dobrze Clave-

avering udał tyiko, i a opuszcza A m e­
ry k ę ; zam iast wedle rozkazu M ary w yruszać 
do Europy, zm ienił ty lko m ieszkanie i m ożna 
go teraz widzieć w kam ionloy naprzeć'w  ko do­
m u LeayenwortLćw . Całym: dniami siaduje 
w oknie, przyglądając się osobom wchodzącym 
i wychodzącym z niego przez drzw: kontowe.

— Ależ w hotelu Hoffman powiedziane mi, 
że ocjechał do A nglii, na własne oczy w idzia­
łem  stangreta , k tó ry  go odwoził do portu.

— W szystko tc prawda.
— Czyżby p. 0 1 av e rn g  pow rócił następnie?
— K azał się zawieźć innem u ńakrow i do 

swegc nowogo m ieszkaria
— I. pomimo to tw ierdzisz pan, że człowiek 

ten  jest n iaw m ny ?
— Tego nie tw ierdzę b y n a jm n ie j; powiadam 

tylko, że nm m am y dowodów, iż to on zam or­
dował Leavenw ortha.

Pow stałem  i przeszedłem  się k ilka 
pod wpływem w ielkiego w zburzenia.

— Go pan  teraz  zam ierzasz przedsięwziąć ? — 
spytałem  wreszcie p. Gryce.

— Na podstaw ie zebranych informaoyj, k a ­
zać aresztu waó miss Leavenw orth.

— Ależ — zawołałem  — nie zgromadziłeś 
par jeszcze dostatecznych dowodów, aby  módz

razy

chw ycić się takiego środka. Sam  pan uznełeś, 
że istn ienia pobudek do zbrodni nie dow odu 
jeszcze zbrodnie!-,ości posądzonej osoby; Ze n&‘ 
w et obecność jej w domu, w ci viii spełń urd& 
m orderstw a, nie stanow i dostatecznej podsta­
wy. A  cóż więcej mozusz pan zarzucić Mary 
Leayenw orth  ?

— Prz3pra3zam. Powiedziałem miss Leader 
w oith. P ow irienem  b y ł pow iedzieć: miss E le­
onora L cayenw crth.

E leonora? Jakto... s ia k  przed chwilą
z6 odziliśmy się obaj. źe ze w szystkich osob po­
dejrzanych, ona jedna może być  uw ażana za
zupełnie niew inną.

— A  jednak  u  niej tylko znaleziono koin 
prom itujące dowody

M usiałem  to przyznać.
.d — ośwń— Mr. Raym c 

G ryce — p u tu jzn o ść  zaczyna już  szemrać i
lond — o św ń d c z jł poważm c p.

niecierpliw ić się. Musimy coś przedsięwziąć ku 
jej uspokojeniu — chwilowem u przynajm niej. 
E isonora zachowaniem  swem wzbudziła w po- 
lioyi podejrzenie i musi ponieść skutk.' tego 
P rzykro  mi bardzo. J e s t  to osoba szlachetna, 
sam ją podziw iam , ale nie m a rad y ; pomimo 
prześw iadczenia głębokiegc że jest niew inną, 
aresztować ją  muszę, ehybaby...

— N ie mogę 3ię na to zgodzi , byłoby to 
niepow etow aną krzyw dą względem  istoty, kto- > 
re j jedyną w iną jest, iż się nierozw ażnie po 
święea dla n iezasłrgującej na taką charę k u ­
zynką jeśli to M ary dopuściła się zbrodni.

— ...Chybaby — ciągnął dalej p. Gryce, m e 
słysząc jakby  słów moicn — cnybaby do ju to  
ran a  coś niespodziewanego wynikło.

— Ju tro  rano? ••
— ITieinaczej.

(Ciąg aaissy naat<*pih

h w f  v>itQO?>asci

Jedfm  nieozkudliwe są talki 
wyrobu S. W tfieaiojov,skiego 
o Izn*czc ie medtuml, które wszę­
dzie nabyć można.

O g ł o s Ł Ś ' i a :  , ©  l i ‘d  3 r t i S 1 . 6 3 r 3 a a . e 1. .

f t a » ę e - n e  1 l e r S i i e  pa 
d z l e k a w a a i e  s k ł a d a m y  W iV l- 
J i i  „ n e m  B o i e n k r a p w i ,  | ie -  
k a r z o o i ł  J} * 2n e * $ a c l e  z a  j m k U -  
w e  1 i t s  u i n e  w y le c z e n ia  m a t  
k i  i  c ó r k i  :s n s d i r  c i ę ż k i e j ,  n ie -  
b e z p i e c z n e j  c h o r o b y .

k t t i h l l k c y .
l a a i a .  Od Ósmego iajnej wiadomości. 

Napisz zaraz pod moim adresem kiedy...
t ł u m i e  u n ie ,  gnu-towDie i tanio p.zy- 

goiowuj* do egzaminu nauaayi-iel, przyj­
muje też uczniów na stancję. Piekarska 'Ib.

C z e k o l a d y
M enier i Sucharda %  ko od 35 
do 1.10 ot. CzekoladKl po 1 do 12 ct.

poleca

„SYRIUSZ" 
Artur K ośo lck l

Lwów, uL Ossolińskich 11 fili uh 3 IL,, > U
A a t e r a c e  wiońerne (3 poausz£iy pi 

6, 16, 18, 20 Jo 50. Kolory*Ł 18, 14,
■zyte najlepszy rjczny oyrób po 8.60, 4, 
6, 7, 8, l t ,  12 do 14 zl. JedT.abne itla- 
auwe po 12.&l>, 14, 16 do 30 zł. Kołuerki 
dziecięce od zł 2 i wyżej w największym 
wyborni po'eca specjalna pracownia po- 
ócieli Józef Schuster Lwów Kopernika 

i t z r p a k  k o i  m d e r t k l  w kraju 
akiimatyzowany po 13 sir ea 10' aigr 
wraz z nom em , loCc, stacya 8ądowa 
\v iszr11 poleca Zarząd dóbr Puriatyrze p. 
Sądo\;a Wisznia. 1A

RhilŁ i b Jhaiteryi c*d_« Ojecj
. aiel OSOBNO za porozum ienie-u ZBIO­

ROWO w kuriach specyalnjch tdla 'Pań
odrętnie), zakład* lięgl, przeprowadza ckan 
tra, Uformuje L E. Yeltzć, Krakowsk, 7.

'Z l r ,  1 8 0  wyborne koszule rnęskii 
kołnierzyki, manrzety, chusteczki, skarpetki, 
krawatki, szelki rajutniej poleca Paweł 
Langner, Lwuw- eumA a 16

Celem w ydzierżaw ienia dochodów m ytniczych n a  drogach krajow ych na rok 1896, ew en­
tualn ie zaś po koniec roku 1898, przeprowadzone będa we w łaściw ych W ydziałach  pow iatow ych ro z ­
praw y licytacyjne.

T erm iny tych  rozpraw  oznaczą poszczególne W ydziały powiatowe w czasie wszakźo po­
m iędzy 2-gim  września a 2-gim pażdzLrm ke b. r.

W y i i a *  4 a c y j  u a y t & i e z y e l *
wystaw ionych na  licytaoyę z roku 1895.

F r a n c a a k l e  specjalności Sigi Er- 
nłsto z W!eJnia poleca droguerya poi 
czerwonym krzyżem we Lwowie. Cc ty 
godnia świeży transport.____________ 2-?

Poszukuj zajęcia, m
N a u c z y c i e l k a

N
r. 

po
r.

Pow iat D roga krajow a N»-z » a stacyi
Cena 

wywołania 
zł. w. a.

U waga

1
1 Chr*»nowski K raków  Chełmek

Babice
Chełmek

3 5 
550

—

3 Tarnowski T arró  w-Szczucin K rzyż 2075 z domkiem
4
5
6 
7

Mielecki Dębica-Nadbrzezie

Annopol
Dąbie
R zyszki
Tuszów

218
260
450

1260

z domkiem 

z domkiem
8 Tarnobrzeski Dębica Nadbrzezie Rozwadów 1220 z domkiem
9

10
11

Niski Rz eszów-Nadbrzezie
Gorzyce 
Jeżowe 

Nowosieleo (Piorunka)

700
945
660

z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

12
13 Jarosław ski Jarosiaw  Belzee Jarosław

M akowisko
7503
1000

z domkiem

14
l i
16 Cieszanowski J  arosław-Bełżec

W ’ilka zapałowska 
Oleszyce
Cieszanów

2351
1260
1500

z domkiem

17
18

P ła tów
Bełzeo

1851
1350

—

19
SO Brzozowski Dynów-Sanok Dynów 

Nie wiotka
2370

630
z domkiem

21 - Lwowski Lwów-Stojanów Podliski m ałe 4100 i z domkiem .
22 żółkiew ski Lwów Stotynów Pioczyehw osty 1815 z domkiem
23 K  am ionechi R rasne-B usk B usk 1700 z domkiem
24
25 Bobre^ki Lw ów -Rohatyn Repeohów

Spilczyn
586
463

z domkiem 
z dumki im

2b
27
28 Złoez waki

Zborów-Za łoście
Kudobińce
M łynówce
Załośce

1140 
840 

1070 *

z domkiem 
z domkiem 
z domkiem

29 Złoezó w-Brzeżany B ohutyn  i Rozchadów 1860 —
30 B rzeżański Rohatyn-Torm>pol H urzany 928 z domkiem
31 R ucbatyński R ohatyn  Tarnopol K utce 1552 z domkiem
32 Tarnopolski Tarnopoi-Zbaraż Szlachcińce 1406 z domkiem
33 Zbarazki Tarnopol Zbaraż Zb°raż 1330 z domkiem
34 Kołomjyski Tyśm ienica-Kełom yja P uhary 813 z domkiem
35
36
37

Trem bow ekki Strusów-Buczacz
Darachów
Dobropole
Strusów

622
682

1166

z domkiem

38 8uiatyń<;k. H orodenka • Załucze Stecowa 1600 z domkiom (
39 Horodenka-Załucze Jasienów 1400 z domkiem
40
41
42

Horodeński Si ele c-Zaleszczyki
Raszków
Serafińce
Niezwiska

1060
1070’
1120

z domkiem 
z domkiem ,

i

R e s t a u r a c y a

w  1 .  t e l u  , , V l C T O E . i Ą 1 '
Lwów, ulica H etm ańska

&&* o  t  w  a  a  - r  a .  -fEss
m 2 E H E 3 B

B ank r o l n i c z y  w q  LwowLe
poleca

fszenicę banatkę oryginalną i krijowtej pradukcy?, fszanicą 
donkę bardzo plenną, pszenicę frtn eu sk ą  ,JIor$ Concm s“ 
kostromkę, oraz różne inne odm iany pszenicy i wszelkie 

gatunki żyta F loryańskie, Im perial itp.

T. BREDT

Bank rtm lczy przyjmuje również zumówienk? na

M ’ O Z Y  £ Z T  i l C Z U E
o gwarantuwanych s  ladrui i U.

(Super.bsfaty z kości fosforytów i minerałee; mącAę kc.t ,aną parzo­
ną wy klejoną i niew> klejoną ; mączsę roztworzo-ą: zuzle Thomi sa i*d.)

M A S Z Y M  ' E O L B C Z E  I  P Ł A C H T A
wszystko w najlepszej jakości i  po najoańszych cenaon. 

Upra&za się o łaskawa wczesne zlecenia

   * 7-*— -^

N A  N A L E W K I

spirytus najczyścietyzy bezwocny
poleca c. k, uprz.

hAFlNthlA SPIRYTUSU

J .  A .  B a c z c w s k i e g o

rutynowana, z wysokiem wyisitałcenicm 
wieloletni; j taktyką, posiadająca g'unto- 
wnie języki francuski, niemiecki, polski 
i muzyce perfekt, oraz wszystaie wyższe 
naukf łzkolne i Rlaayao^, mogąca się wy­
kazać wielu chlubncmi świadect\. .m: po 
seuku ie umii izczen.a na wsi. Blilsza wia­
domość pod: U . J .  n .* a « * y £ le l l  h  a  
W p . M a tz .  i l ic a . K  u a J ń a k l e g o  

1. 2 1  S frsn ls ła rłó w .

Poda.ąc powyższe ogioszenl i do publicznej wiadomości, Wyózi&ł krajowy o z n a jm ia  zarazem , 
że dc dnia 2 września b. r., to jest przed term inom  w yznaczonym  dla 'ieytacyj powiatow ych, przyjfflO-

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki « pojemności 5 Utr

F abryka m aszyn, kotłów p a ­
rowych i  aparatów, odle/ttar- 
nia, żelaza i  m etali w Otiyni, 
tuż obok dworca kolei palo- 

żona, wyrabia-.

kompletne porome garnitury do nddśenio

Cepy, {listwy) do bębnów m łocarns , 
C iayton & .Shtittlewo: tli, M arscludl, 
H ornsby, Kanton, ±*roctor Co.

(sztyfty) do bębnów, kompletni 
bębny do nttacam i

Osie korbowe do lokomobil, m loer.m , i 
maszyn parowych.

Tłoki i p ierścien ie tłokow e dc 
lokom obil i  m aszyn  parow ych .

Odlewy czeici składowych dla maszyn 
W * | rolniczy,:h :

pierścienie żelazne do walców do roz­
bijania  yrudy. K orpusy do pługów, koła 
rybowo i t. p .

w ar będzie oferty na każdą s ta c ję  m ytnicą wykazem  objętą. 
K  ' ' ...................................

H a e h ia l t e r  egzaminowany z 17 letnią 
praktyką w instytucyacn „ankow) ch oraz 
wieae-j j i  'abryanjch, władający językiem 
polskim i niemieckim, lat 35 poszukuje 
posady w u iększem pizedsiębiorstwie lub 
w Larządz o dóbr za skrom nem wynagro­
dzeniem. Zgłoszenia przyjmuje z grzeczno­
ści biuro denników i ogłoszeń Plmma, 
Lwów, pod Bm aul er. 3-8

hźda  oferta m a być nąleżycie opieczętow ana i zaw ierać oświadczenie, że oferentow i znane są 
w szystkie w arunki licytacyjne, i że wszystkim  warunkom  dzierżawy w zupełności się poddaje. N adto 
m a oferent podpisać protokół licytacyjny, odnoszący się do dzierżawy, o którą się ubiega na dowód, 
że przyjm ują w tym  protokuie zaw arte postanowienia. W yjątkow e lub w ątpliw ej treści zastrzeżenia 
uw zględnione nie będą.

Na kopercie oferty w ym ieni podający nazw ę stacyi, o k tórej dzierżawę się ubiega.
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę m a być oddzielnie pod osobną kopertą 

należycie opieczętowaną i z oznaczeniem n a  niej stacyi m ytniezrj, złożone wadyum licytacyjne, które 
wynosić ma 10 pr. łącznej kw oty wywołania.

Bliższą wiadomość o w arunkach licy tacyjnych powziąć m ożna w Hep. 1Y. W ydzia łu  kra jo­
wego lub też w kan -elaryach W ydziałów powiatowych.

Z  Rady W ydziału krajowego Królestwa G alityi i Lódom sryi w ra z z Wieikiem
Księstwem Krakowskiem.

W e Lwowie dnia 30 czerwca 1895. O - r  o r t .

| Kupno i sprzedaż m  m :
« jp r * e u * m  - łuiroatowy giun1, budo- 
n y  4u3C, caty P°łowe, tuż obot 
lii ,Zacisze“. rołozenie żurowe, widok 
pan.ały gmpa cienistych lip i kaszta- 
», Sykatuski 68 odżwisia: ą.ą
ToJDtla cl„ nauyoia kasa ^eruiein,owaka 
sdniej wielkości, pmwie uuwa Wiado-
iść: ZyDtiidewicza 1- I p. na nrawo
12 do 2 g o d z .________________ 1-ty

ZARZAD

B R O W A R Ó W  O R E H E R A
Na seson budowlany!

G s l i ^ y j s r e

Akcyjne Towarzystwo Haudlowo
Lwów, ul. Jag iellońska 1. 3. 

poleca z gw arancyą składników chemi iznych

S z t u c z n e  n a w o z y

jako tc :

u ą c zk i kosłne, su p e rfo sfa ty kostne mineralne,
żużle Thuinaaa.

podaje do wiadomości P T . odbioroów we Lwowie i na 
prow incyi, i e  otw orzył

R e a l n o ś ć skład znakomitego piwa szwecbackiego

; powodu wyjazdu do sprzedania we 
i iamieniu, koło Kałusza, dtładająea 
z domu miesi.\alnngo, zabudowań go- 

.darsklcń, z 11 m ngów grun.a tj,Lo 
cenę 4.00U złr. Zgłutzema uprasza się 
Isyłac pod adre»ą Ja t ł"iń Łl w tiamszu.

tudzież
dostawę piwa w buczkach i flaszkach

Mieszkania i sklepy
( J l ic n  Ossolińukiifo 4 nu- 'kanie 5 po­

koi, kuchnia, przedpokój, spiżarnia i t. d 
zaraz <fo wynajęcia. Oprócz tego jjden 
pokyj! Wiadomość u odźwiernego. 2-2

dla Lwowa i prowincji — a w miejscu

Pierwszorzędną Eestanrłicyę Szwechacką
z ookojem do śniadań

P>t*zy u lic y  S j k i t u  ukifejj l> 17
fidzfe też przyjmuje się zamo^ionla na piwo w  beczkach I 

flaszkach z doctcwą do domu.

Tektury do k ryc ia  dachów,
P ły ty  izolacyjne,
M isa terow a, T er pogazowy,
Ter drzewny, Smolka asfaltowa, 

Szczotki i pędzle do smarowania 
dachów.

Gwoździe do tek tur,
F a rb j  olejne na dachy,
Cem ent, Gips,
Carbolinuum, A ntimeruaon,
W apno ‘lydraułicżne,
Farby fasadowe itp. ’.tp.

A = o jzy  ir iubnei
L w ó w , i ty n e k  38.

P iz y jm u je  zam ó w ien ia  na- o ry g in a ln ą  pszen icę  

jB .- 1 l1<N V .~ .T ']E 4 .'.I5  v  n a jlep szy m  g a tu n k u .

llekoriMrukcye i  n a p ra w j  
ja k  najtaniej.

• , ..Gm ±'4‘ .diiA » Jtfttl «‘i-A tfcAJŚK. . ł i W ć  ~ćY*.tr«J©< '• CTsc

Prawdziwe Ozsr^ny klepa^wstie
oodzień świeże, na  kom poty 

poleca
po cenach najtańszych

J a n  J3 a c z / o s k I
Lwów, ul. Akademicki* 3 

Łaskawe złocenia z prowincji uake. 
teczniam odwrotni.

j  browaru mieszonariskie go w Fiizeie założony r. 184?
Jed y n ie  p ra W a z iw jf  pr^eu w szystkich znawców

i am atorów r xrólem  piw“ zw any — żądać należy w szędzie.
Zamówienia tak  na całe w agony w prost z Pilzna jak  i 

na pomniejsze ilości już  od 25 lite r począwszy wykonuje.

K a n t o r  b r o w a r u  uityMcwti ;k ie „ ro  w P ila iu lo
m_"l. r. 1 8 i i i .

Lw ów ,’ R ynek  licz ca, 4.3-

P I E G I
plamy In* twaizy i inne nieczystości 
skóry zn*i£ną już pc 7 dniach zupełnie 
i me Wiócą wiecej dc użycii. Dra 

znakomite; ruęszkd iUwej 
I m b r , ; c i 'ć o * .■ u.-anJziwe tylko w 
zieiouo-opakuwanych słoikach ezkłar 
nycL po 8o ct.

Skłi i główny dlu LWl^yA : .pteha 
pod srebrnym orłem SB. J ln tu e  u : 
w KRZ-aOWIE: aptena ^V. lt«-i_y 
k a  t  u|»t. K Ueiiot-B..

Eoiel i ictona
Lwów. ul. Hetmańska.

Pokoje i  pościel* od 80 ct. na dobe i 
wyżej.

Restauracja własnym zarządzie.
Piwc tylko pihneńskie.

Polecam się lasku.^ym względom.
J .  Y O I s ł E

wł. hotelu i restaui acy],

1
I
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O d p o w ied zia ln y  r e d a k to i  W a o ł a w  M a u ł o w i k i . P a p ie r  z  fa b r y k i B ra c i F i a ł k o w s k ic h  w  Białej. Z  d ru .ia c iti ziai. V ,  M a n ia c k ie g o , W .  L c o t k .


